
- - a . ■ W I W ~ W H M I I — ■■III IIIII1 III H II II  .

Rok VII .  I I E Z " L E 2 N Y  O RGA * D E M O K R A T Y C Z N Y

HalelnoM pocztowa opłacona rytrałtem. JNilnO, Sobota II S tyczn ia  1 9 3 0 _P.______________________  Celta 20  grOSZy.

Np. 8  (I&5 G)
f

Brposć iire esa Rad/ Ministrów pro?. 11 Bartla.
W A R S Z A W A ,  10.1 (Pa t) .  N a d z i -

s ie jszem  p o s ie d  zen iu  S e jm u  p re z e s  
R a d y  M in is t ró w  prof. B ar te l  w y g ło ­
sił o b s z e rn e  e x p o s e  o z a m ie rz e n ia c h  
r z ą d u  w na jo liż sze j  p rzy sz ło śc i ,  d a ­
ją c  z a ra z e m  a n a l iz ę  s to s u n k ó w ,  p a ­
n u ją c y c h  w e  w sz y s tk ic h  w a ż n ie j ­
s zy ch  d z ie d z in a c h  p ra c y  p a ń s tw o w e j .

Prof. B arte l  z az n a cz y ł ,  że  z a b i e ­
ra ją c  g łos, p r a g n ie  u c zy n ić  z a d o ś ć  
z a ró w n o  w ła sn e j  p o trzeD ie  o k r e ś l e ­
n ia  s t a n o w is k a  rz ą d u ,  j a k  r ó w n ie ż  
u s ta lo n y m  z w y c z a jo m  p a r l a m e n ta r ­
n y m ,  k tó re  p o c z y ty w a ć  n a le ż y  za  
s łu sz n e  esli ty lk o  is tn ie ją c e  w a ru n k i  
p o l i ty c z n e  n ie  p o z b a w ia ją  d e k la ra c j i  
r z ą d o w e j  jej r e a ln e g o  z n a c z e n ia .  W  
n ie o d p o w ie d n ic h  w a r u n k a c h  p ro g ra ­
m o w e  d e k la r a c je  r z ą d o w e  r z a d k o  
z n a jd u ją  o d b ic ie  w  p ó ź n ie jsz e j  p r a k ­
ty c e .  P a n  p r e m je r  z a u w a ż a  dale j ,  iż 
f a k t , : a z n a jo m o ś ć  je g o  z S e jm e m  d a ­
tu je  9ię n ie  o d  dzisia j  i ż e  n ie  je s t  
on  d la  S e jm u  cz ło w ie k ie m  n o w y m , 
z w a ln ia  go o d  ro z m a i ty c h  z w ro tó w  
r e to ry c z n y c h ,  s to s o w a n y c h  zw y k le  
p rz y  p ie rw sz e m  s p o tk a n iu .

D la  u n ik n ię c ia  w sz e lk ic h  n i e p o ­
ro z u m ie ń  i m y ln y c h  in te rp re ta c y j  p . 
p r e m je r  p o d k re ś la ,  iż p r z y p u s z c z e ­
n ia ,  j a k o b y  o s ta tn ia  z m ia n a  r z ą d u  
o z n a c z a ła  o d s tę p s tw o  od  z a s a d n i ­
c zy ch  p o s tu la tó w  i p o g lą d ó w  n a  
k w e s t j ę  u s t ro ju  p a ń s tw a  o ra z  n a  
k ie r u n e k  je g o  ro zw o ju ,  l e ż ą c y c h  u 
p o d s ta w y  t. zw. p o m a jo w e g o  reg i-  
m e ’u, są  n a jz u p e łn ie j  b e z p o d s t a w n e .  
P o  s tw ie rd z e n iu  tego  p. p r e m je r  
z w ra c a  się  d o  p o s łó w  z a p e le m  o 
w y tw o rz e n ie  w s p ó ln y m  w y s i łk iem  
w a r u n k ó w  d o  lo ja lne j  i w y tę ż o n e j  
w s p ó łp r a c y  z r z ą d e m ,  z a z n a cz a ją c ,  
ż e  p r o w a d z o n e  w  P o ls c e  w a lk i  p o ­
l i ty c z n e  m o g ą  ła tw o  s ta ć  s ię  c z y n ­
n ik ie m  d e s t r u k c y jn y m  d la  c a łe g o  
p a ń s tw a .  P a n  p re m je r  w y ra ż a  p r z e ­
to  n a d z ie ję ,  iż z ro z u m  e m e  k o n ie c z ­
n o ś ć  p a ń s tw o w y c h ,  w y n ik a ją c e  z 
p rz e ż y ty c h  d o ś w ia d c z e ń  i z t r z e ź ­
w e j  o c e n y  sy tu ac j i ,  p r z e w a ż y  n a d  
tą  lub  in n ą  d o k t r y n ą  p o l i ty c z n ą  o- 
r a z  n a d  e w e n tu a ln e m i  o d ru c h a m i  
n a m ię tn o śc i .  W a lk a  n a  te ,  p ła s z ­
c z y ź n ie  p o l i ty czn e j ,  j a k  ją  o d  la t  
t r z e c h  p rz e sz ło  w  P o lsc e  w idz im y , 
z t e m ' z w y ro d n ia łe m ’ o b ja w a m i,  
k tó r e  je j  c z a s e m  to w a rz y sz ą ,  m o ż e  
z ła tw o ś c ią  s ta ć  się c z y n n ik ie m  d e ­
s t ru k c y jn y m  d la  n o rm a ln e g o  ro z ­
w o ju  p a ń s tw a .  T r z e b a  w ię c  ją  d o ­
p r o w a d z ić  d o  ro z s t rz y g n ię c ia ,  p r z y ­
n a jm n ie j  co  d o  ty c h  z a g a d n ie ń ,  k tó ­
r e  ę ta n o w  , jej d z is i^ iszą  t re ść .  N ie  
s ą d z ę  p rz y te m ,  a b y  je d y n y m  s p o s o ­
b e m  te g o  ro z s t rz y g n ię c ia  m ia ło  b y ć  
o p a le n ie  p rz e c iw n ik a  n a  o b ie  ło p a t ­
ki. S y tu a c ja  d n ia  d z is ie jszeg o  w y ­
r a ż a  s ię  w sz c z e re j  c h ęc i  d o  w y e l i ­
m in o w a n ia  e le m e n tó w  b e z p ło d n e j  
w a lk i  i k o n ty n u o w a n ia  d z ie ła  n a ­
p ra w y  R z e c z y p o s p o l i te j  w e  w s p ó ł ­
d z ia ła n iu  ze  w sz y s tk ie m i  p o w o ła n e -  
m i d o  t e g o  c z y n n ik a m i .

Sprawa rewizji konstytucji.
W  rz ę d z ie  z a g a d n ie ń  k a p i ta ln e j  

d la  p a ń s tw a  w ag i  n a  p ie rw s z e m  
m ie js c u  s to i w  d a lsz y m  c iąg u  s p r a ­
w a  rew iz ji  k o n s ty tu c j i .  P o l s k a  je s t  
p a ń s tw e m  m ło d em , w y m a g a ią c e m  
d łu g ie g o  i ż m u d n e g o  p ro c e s u  k o n ­
so l id o w a n ia  z e w n ę t r z n y c h  i we 
w n ę t r z n y c h  w a ru n k ó w  sw e g o  is tn ie ­
n ia .  N ie z b ę d n e m  je s t  z n a c z n e  w z m o ­
c n ie n ie  p o d s t a w  jej d a ls z e g o  p o ­
m y ś ln e g o  ro zw o ju ,  k tó re g o  z a h a m o ­
w a n ie  z e p c h n ie  ją  n a  s z a ry  k o n ie c  
i n a ra z i  w  fa ta ln y  s p o s c o  p o d s ta w y  
je j  is tn ie n ia  ja k o  n ie z a le ż n e g o  p a ń ­
s tw a .

D a le j  p . p r e m je r  p o w o łu je  s ię  n a  
s w e  p rz e m ó w ie n ie ,  w y g ło s z o n e  w
Senacie 30 lipca  w '9 2 6  ro k u ,  w

kłórem w skazyw ał na p ow olność  
pracy ustaw odaw czej jako na g łów ­
ną w adc parlamentaryzmu, -zcze- 
gólnie r.iebezpieczną dla Polski ja­
ko m łodego organizmu państw ow e­
go. Premjer przeciwstawia się sym- 
plicystycznem u pojmowaniu doktry­
ny równości i stwierdza, iż sam o  
życie dom aga się  uznaniu zasady  
autorytetu i bierarchji, oczyw iście  
nie w znaczeniu średniow iecznem . 
Ewolucja jaką przechodzą różne pań­
stwa, kontynentu, zmierza wyraźnie 
w kierunku realizacji zasady autory­
tetu i hierarebji. Parlamentaryzm de­
mokratyczny przeehodzi wszędzie 
kryzys, a znajduje doraźne rozwiąza­
nie w wysunięciu się. na czoło jednos­
tek silnych, obdarzonych zaufaniem  
szerokich mas społecznych, sprawują­
cych rządy bardziej w im ieniu tych  
mas niż z woli ich wyborców. Jest to 
nie do pom yślenia, aby jakiekolwiek  
ciało zbiorowe m ogło sprostać tym  
ngromnym i śm iałym  zam ierzeniom, 
iakic mocą indywidualnej decyzji

wziął na swe barki i wykonał Marsza­
łek Piłsudski w zaraniu niepodległoś­
ci Polski. Sprawa rewizji konstytucji 
pod kątem wzinoenienia vładzy w y­
konawczej, powiększenia odpow ie­
dzialności indywidualnej jednostki, 
którą wola narodu stawia na ezeie 
państwa, pod kątem ograniczenia 
przesadnych prerogatyw7, które nada­
ją parlamentowi niewykonalne dla 
niego funkcje bezpośredniego w pły­
wu na codzienną działalność organów  
rządu, hamują jego sprawność i ato- 
mizują odpowiedzialność, —  stała się  
nieodzowną potrzebą m yślącego ogó­
łu w Polsce. Prawo obecnego Sejmu, 
nadane mu artykułem 125 konstytu­
cji, przestaje być prawem fakultaty- 
wnem, a staje się wręcz moralnym  
obowiązkiem.

P r e m je r  s tw ie rd z a  z z a d o w o le ­
n iem , że  św ia d o m o ś ć  te g o  o b o w ią z ­
k u  p o c z y n i ła  w  z n a c z n e j  częśc i  
S e jm u  w  c iągu  u b ie g łe g o  p ó ł ro c z a  
d o ś ć  z n a c z n e  p o s tę p y ,  co d o d a je  
ju ż  w ia ry  w  m o ż l iw o ść  z a s to s o w a ­
n ia  w s p o in e g o  w y s i łk u  d la  u to ro w e -  
n ia  sze ro k ie j  d la  ro z w o ju  p a ń s tw a  
d rog i,  p o p r z e z  zw a ły  n a g r o m a d z o ­
n y c h  p rz e c iw ie ń s tw  i kon f l ik tó w . D e ­
k la ru ją c  d o b r ą  w o lę  r z ą d u  w  ty m  
k ie ru n k u ,  p r e m je r  c h c ia łb y  d o p a t r z e ć  
s ię  o d p o w ie d n ik a  jej ze  s t ro n y  Se; 
m u , od  c z e g o  z a leży  p o w o d z e n ie  
ca łe j  p ró b y .  R z ą d  z n a jw ię k s z ą  
u w a g ą  ś ledz ić  b ę d z ie  p rz e b ie g  p r a c  
kom is j i  k o n s ty tu c y jn e j ,  co p o s łu ż y  
d o  s y n te ty c z n e g o  u ję c ia  is to ty  z a ­
g a d n ie n ia  n a  g ru n c ie  p r z e p r a c o w a ­
n e g o  w  kom is j i  m a te r ja łu -

Sytuacja finansowa państwa.
P r z e c h o d z ą c  d o  b u a ż e t u  za  ro k  

1930-31, p. p re m je r  p o d d a je  s z c z e ­
g ó ło w e j  ana liz ie  s y tu a c ję  s k a r b o w ą  
p a ń s tw a ,  k tó ra  w  ro k u  u b ie g ły m  
k a le n d a r z o w y m  k s z ta ł to w a ła  s ię  p o ­
m y śln ie .  D z iew ięć  m ies ięcy  o k re s u  
b u d ż e to w e g o  1929-30 d a ły  w p ły w  
o g o ln y  w  w y so k o śc i  2.261.700 tys. zł., 
p o d c z a s  g d y  d z ie w ię ć  m ie s ię c y  p o ­
p rz e d n ie g o  o k re s u  b u d ż e to w e g o  d a ły  
w p ły w  2.224.300 tys .  zł. In acze j  w y ­
g lą d a ły  w y d a tk i  w  w yże j  w y m ie n io ­
n y c h  p ie rw sz y c h  m ie s ią c a c h  b ieżą -  
cego"okresu ,  niż w an a lo g ic z n y m  c z a ­
s ie  ze sz łe g o  ro k u ;  w y d a n o  w ięce j  
o  1 13 i p ó ł  m il jo n a  z ło tych . W o b e c  
te g o  n a d w y ż k i  b u d ż e to w e  w ro k u
1929 30 w y n io s ły  ty lk o  36.300 tys.
T o  z w ię k s z e n ie  t e m p a  w y d a tk ó w  
z n a jd u je  w y t łu m a c z e n ie  w  p o p ra w ie  
u p o s a ż e ń  u rz ę d n ic z y ch .  N a  t. zw. 
d o d a te k  m ie s z k a n io w y  w  o k re s ie  
b ie ż ą c y m  w  c iągu  d z iew ięc iu  m ie ­
s ięcy  w y d a n o  72 miljon. zł. rvio 
c h c e  b y ć  lo ja ln y m  m usi u z n a ć ,  iż 
r z ą a  u czy n i ł  b a rd z o  w ie lk i w y s i łe k —  
d o p ro w a d z i ł  b u d ż e t  d o  ró w n o w a g i  
b a rd z o  n a p ię te j ,  a o  n a d w y ż e k  m ie ­
s ię c z n y c h  i d o  k o s z to w n e j  s ta ło śc i  
p o p r a w y  u p o s a ż e n ia .  W y p ł a t a  -/a 
z a le g łe g o  d o d a tk u  m ie s z k a n io w e g o  
p o c h ło n ie  32 m iljony  z ło ty c h .  P a n  
p r e m je r  p o tw ie rd z a  im ien iem  rz ą d u  
o św ia d c z e n ie  m in is t ra  s k a rb u ,  ż< do  
licy tac ji  w  k w e s t j i  u rz ę d n ic z e j  n ie  
s ta n ie .  P o d n ie s ie n ie  b u d ż e tu  w k w o ­
c ie  g lo b a ln e j  p o n a d  2 950 m il jonów  
u w a ż a  p re m je r  z a  z a g ra ż a ją c e  r ó w ­
n o w a d z e  b u d ż e to w e j ,  k tó r ą  p a ń s tw o  
z d o b y ło c iężk iem i o f ia ram i po  8-let- 
n ich  d a r e m n y c h  u s i ło w an iach .

S y tu a c ja  f in a n s o w a  p a ń s tw a  k s z ta ł ­
t o w a ła  s ię  z g o d n ie  z o g ó ln ą  k o n -  
ju n k tu r ą  św ia to w ą ,  d la  P o lsk i  w y ­
s o c e  n iep o m y ś ln ą .  P o t r z e b u je m y  
w ięce j ,  n iż  k to k o lw ie k  inny ,  k r e d y tu  
d łu g o te rm in o w e g o  n a  o d b u d o w ę  w a r ­
s z ta tó w  p ra c y .  W  d z ied z in ie  te g o  
k r e d y tu  P o lsk a  p o z o s ta w io n a  je s t  
w ła s n y m  siłom. O d  1929 ro k u  do  
dziś  r z ą d  sp łac i ł  o g ó łe m  d łu g ó w  z a ­
g ra n ic z n y c h  o k o ło  199 m iljonów  zł., 
n ie  l icząc  sp ła t  s a m o rz ą d ó w  i p r z e d ­
s ię b io rs tw  p ry w a tn y c h .  P o k ry c ie  w a ­
lu to w o  k ru s z c o w e  w B a n k u  P o lsk i  
z m n ie jsz y ło  s ię  w  ty m  s a m y m  o k r e ­
s ie o  29.614 tys., czyli że  s p ła c a n ie  
d łu g ó w  n ie  o d b y w a ło  się d ro g ą  n a ­
r u s z e n ia  r e z e rw  k ra ju .  P rz e ło m  lat 
1929 30 w p r o w a d z a  n a s  w  o k re s  
t ru d n ie jszy ,  co  w y m a g a ć  b ę d z ie  
w ię k s z e g o  n a k ła d u  p ra c y  i wsDÓł- 
d z ia ła n ia  w sz y s tk ic h  c z y n n ik ó w  w  
p a ń s tw ie .  G o s p o d a r c z a  a k c ja  r z ą d u  
ro zw ijać  s ię  b ę d z ie  w  k ie ru n k u  s z u ­
k a n ia  d o ra ź n e j  p o m o c y  d la  z ła g o ­
d z e n ia  u je m n y c h  z jaw isk  k o n ju n k tu -  
r a ln y c h ,  n i e z a l e ż n a  d o  s y s te m a ty c z ­
n y c h  s tra t ,  z w ią z a n y c h  z p r z e b u ­
d o w ą  s t ru k tu ry  n a s z e g o  g o s p o d a r ­
s tw a .  R z ą d  p o d e jm u je  o p ra c o w a n ie  
p la n u  p o m o c y  d la  ru c h u  b u d o w la ­
n e g o  n a  ro k  1930 i m a  n a d z ie ję ,  że  
u d a  s ię  z m o b il izo w ać  sp e c ja ln y  fu n ­
d u s z  n a  o ż y w ie n ie  te j  akcji.  D a le j  
r z ą d  p o d e jm u je  w  sz e re g u  d z ied z in  
akc ję ,  k tó r a  p o s ia d a  d o n io s łe  z n a ­

c z e n ie  d la  p rz y s z łe g o  ro z w o ju  g o ­
s p o d a r s tw a  s p o łe c z n e g o ,  a  w ięc  w 
d z ie d z in ie  h a n d lu ,  u s ta le n ia  b o g a c tw  
n a tu ra ln y c h  p a ń s t w a  i z ra c jo n a l izo ­
w a n ia  ich  e k sp lo a ta c j i .

Kwestja oiizrobocia.
N a s tę p n ie  p. p r e m i e 1- o m a w ia  g o ­

s p o d a r k ę  k o le jo w ą  i z a g a d n ie n ie  
b e z ro b o c ia ,  z a z n a c z a ją c ,  iż w dn iu  
28 g r u d n ia ’ l iczba  ca łk o w ic ie  b e z r o ­
b o tn y c h  w p a ń s tw ie  w y n o s i ła  186.427 
O  jak ie jk o lw ie k  l ikw idac ji  op iek i  n a d  
b e z ro b o tn y m i  n ie  m o ż e  b y ć  m o w y .  
O p r a c o w y w a n y  p r o je k t  now elizac ji  
u s ta w y  o p o ś re d n ic tw ie  p ra c y  i u- 
bezpieczeniu*  od  b e z r o b o c ia  z n a c z ­
n ie  ro z s z e rz a  p o d s t a w y  u b e z p ie c z e ­
n ia  i z a k r e s  p o m o c y .  P rz y  z a w ie ra ­
n iu  u m ó w  z b io ro w y c h  m ię d z y  p r a ­
c o d a w c a m i ,  a  p r a c o w n ik a m i  m o ż n a  
o b e c n ie  z a o b s e r w o w a ć  t e n d e n c j ę  do  
u s ta le n ia  d łu ż sz y c h  t e rm in ó w  u m ó w , 
niż d o ty c h c z a s ,  co się  t łu m a c z y  u- 
s ta b i l iz o w a n ie m  w a lu ty  i s tab i l iz ac ją  
s to s u n k ó w  s p o łe c z n y c h .  Polsicie u- 
s t a w o d a w s tw o  so c ja ln e  p rz e d s ta w ia  
s ię n a o g ó ł  b a rd z o  p o k a ź n ie ,  co  z n a j ­
d u je  u z n a n ie  n a w e t  w s to s u n k a c h  
m ię d z y n a ro d o w y c h .  Z a m ie r z o n e  są  
je s z c z e  p e w n e  z m ia n y  i p o p ra w k i .

Kryzys w rolnictwie.
O m ó w iw s z y  s z c z e g ó ło w o  z a g a d -  

i r e n i a  o c h ro n y  p ra c y ,  e b e z p .e c z e ń  
s p o łe c z n y c h ,  k a s  ch o ry ch ,  p. p r e m ­
je r  p r z e s z e d ł  d o  sy tu ac j i  w  ro l­
n ic tw ie ,  k tó re  w ra z  z ro ln ic tw e m  c a ­
łe g o  św ia ta  p r z e ż y w a  o k re s  ogó lne j  
d e p re s j i  g o s p o d a rc z e j .  P o m o c  f in a n ­
s o w a  m usi  b y ć  w P o ls c e  o g r a n ic z o ­
n a  d o  m o ż liw ośc i  s k a r b u  i in s ty tu -  
cyj k r e d y to w y c h .  R z ą d  w y d a ł  s z e ­
r e g  z a r z ą d z e ń  n a tu r y  a d m in is t r a c y j-  
n o -p ra w n e j ,  a  m ia n o w ic ie  w p r o w » s 
d z o n e  z o s ta ły  d o  ta ry fy  ce ln e j  cła 
z b o ż o w e  ce le m  n ie d o p u s z c z e n ia  o b ­
c e g o 'z b o ż a  n a  r y n e k  k ra jo w y ,  u s t a ­
n o w io n y  z o s ta ł  w o lny  w y w ó z  w s z y s t ­
k ich  z b ó ż  i p ro d u k tó w  p rz e m y  słu, 
r o z s z e rz o n y  z o s ta ł  z n a c z n ie  s y s ł e m  i 
k r e d y tó w  z a s ta w n y c h ,  w p r o w a d z o ­
n o  p re m je  w y w o z o w e  n a  z b o ż e  i

n ie k tó r e  p rz e tw o ry  z b o ż o w e  w  fo r­
m ie  z w ro tu  c ła ,  c e le m  p o d n ie s ie n ia  
cen ,  w z m o ż e n ia  w y w o z u  i u w o ln ię  ■ 
n ia  ry n k u  w e w n ę t r z n e g o  od  n a d m ia ­
ru  p o d a ż y .  J e d n ą  z n a j a k t u a l n i e j ' 

• s zy ch  sp ra w ,  ja k ie  p o w in n e  b y ć  
p r z e p r o w a d z o n e  p rz e z  rz ą d  w e s p ó ł  
z o rg a n iz a c ja m i  ro ln em i,  je s t  u s p r a ­
w n ie n ie  i z r a c jo n a l iz o w a n ie  h a n d lu  
z b o ż e m  z w ła sz c z a  w  z a k re s ie  e k s p o r ­
tu . P o ru s z y w s z y  je sz c z e  s p r a w ę  t. zw. 
r e z e rw  z b o ż o w y c h ,  p . p r e m je r  p o ­
św ięc ił  d łu ższy  u s tę p  'sw e j  m o w y  
d z ie d z in ie  w y tw ó rc z o śc i  zw ie rzęce j ,  
g d z ie  s y tu a c ja  , g o s p o d a r c z a  - je s t  
z n a c z n ie  lep sza .  W  r o k o w a n ia c h  o 
n o w e  t r a k ta ty  h a n d lo w e ,  j a k  i w 
d a w n y c h  u m o w a c h  h a n d lo w y c h ,  rz ą d  
czyn i  zab ieg i  o  u z y s k a n ie  m o ż n o ś c i  
e k s p o r tu  t r z o d y  c h lew n e j  i b y d ła  o 
raz  o  z a w a rc ie  k o n w e n c j i  w e t e r y n a ­
ry jn e j .  W  m ia rę  p o p r a w y  sy tu ac j i  n a  
m ię d z y n a r o d o w y m  ry n k u  p ie n ię ż ­
n y m  s ta r a n ia  o u z y s k a n ie  te g o  ź r ó d ­
ła  ś ro d k ó w  n a  k r e d y ty  d łu g o te rm i­
n o w e  dla ro ln ic tw a  b ę d ą  p o s ta w io ­
n e  n a  cze le  z a d a ń  rz ą d u  w  ty m  
dzia le .  R z ą d  w n ió s ł  p ro je k t  u s ta w y
0 t rzec ie j  s e r i  D rem jow ej p o ży czk i  
d o la ro w e j  z p r z e z n a c z e n ie m  u z y s k a ­
n y c h  s tą d  su m  n a  d łu g o te rm in o w y  
k r e d y t  ro lny . N a s tę p n ie  p. p re m je r  
o m a w ia  s p r a w ę  p ro d u k c j i  le śn e j ,  p o ’ 
c z e m  p o r u s z a  z a g a d n ie n ie  p r z e b u ­
d o w y  u s tro ju  ro ln e g o .  W y s i łk i  M i­
n is te r s tw a  R e fo rm  R o ln y c h  z m ie rz a ­
ją  p rz e d e w s z y s tk ie m  d o  m ożliw ie  
szy b k ie j  k o m a s a c j i  g o s p o d a r s tw  ro l­
n y ch ,  z n ie s ie n ia  s e rw i tu tó w  i w z m o ­
ż en ia  p ro c e s u  p a rc e la c y jn e g o ,  Który 
j e d n a k  b ę d z ie  p rz y s to s o w a n y  do  
b ie ż ą c y ch  w a ru n k ó w  g o s p o d a rc z y c h
1 k re d y to w y c h .

Polftyka zagraniczna.
Z a z n a c z y w s z y ,  że m in is te r  s p r a w  

z a g ra n ic z n y c h  z łoży  se jm o w i tso 
p o w ro c ie  z G e n e w y  so ra w o z d  an ie  
ze  s ta n u  n a s z y c h  s to s u n k ó w  z a g r a ­
n iczn y ch ,  p .  p re m je r  p o d kreś l i ł ,  iż 
od  ro k u  1926 n a s z a  p o l i ty k a  ' z a g r a ­
n ic z n a  n ie  u le g ła  i e d n e j  zm ian ie .

Opierała się ona i nadal opierać

Budżet Min. Spraw Wewnętrznych.
Telefonem od własnego korespondenta z Warszawy

W c z o ra j  k o m is ja  b u d ż e to w a  w z n o ­
w iła  p o  kilku  d n ia c h  p rz e rw y  sw e  
p r a c e  n a d  p re l im in a rz e m  b u d ż e to ­
w y m ,  p r z y s tę p u ją c  d o  r o z p a r t r z e n ia  
b u d ż .  M in. Spr.  W e w n ę t r z n y c h .  N a  
p o s ie d z e n ie  p rzyby li  p .  m in. Jó zew sk i  
z sz e re g ie m  w y ż s z y c h  u rz ę d n ik ó w  
IVlin. S p ra w  W e w n ę t r z n y c h  i p rz e z  
ca ły  c iąg  p o s ie d z e n ia  byli obecn i .

R e fe ra t  p o s ła  P u t k a  b a r d z o  s z c z e ­
g ó ło w o  i w y c z e rp u ją c o  w y p e łn i ł  
c a łk o w ic ie  k i lk u g o d z in n e  p o s i e d z e ­
n ie  w czo ra jsze j  kom is j i  b u d ż e to w e j .

P o d k re ś l ić  n a leży ,  że  p o  raz  p ie rw ­
szy  od  l a t  t r z e c h  o p o z y c ja  w  c j o -  
bie  re fe re n ta ,  k tó ry  w  ty m  w y p a d k u  
je s t  c z ło n k ie m  k lu b u  .W y z w o le n i a " ,  
m e  p o s ta w i ła  w n io s k u  o s k re ś le n ie  
fu n d u s z ó w  d y s p o z y c y jn y c h  Min. 
S p ra w  W e w n ę t r z n y c h .  Je s t  to  n ie ­
w ą tp l iw ie  p o  o s t ry c h  i s ta ły c h  a t a ­
k a c h  o p o zy c j i  n a  m in. S k ład k o w  ■ 
s k ie g o  z a w ie s z e n ie  b ro m  i p r z y c h y l - 
n e  u s to s u n k o w a n ie  się  d o  o b e c n e ­
go  m in . p. Jó z e w sk ie g o .

w ą

Afera podsłuchu telefonicznego.
Telefonem od własnego korespondenta z  Warszawy.

A r e s z to w a n y  w z w ią z k u  ze  9pra- y o s ta tn ic h  c z a s a c h  p rz e ró ż n e  p asz -
4 p o d s łu c h u  te le fo n ic z n e g o  Ja n  kw ilę  i z łoś l iw e  in fo rm a c je  o iu-

S e in fe .d  o s k a rż o n y  je s t  z a r ty k u łu  dz iach , b ę d ą c y c h  n a  w y so k ic h  s ta -
5 u s ta w y  o k a r a c h  za  sz p ie g o s tw o .  n o w is k a c h  r z ą d o w y c h  i sp o łe c z n y c h .
A r ty k u ł  t e n  p rz e w id u je  k a r ę  d o  S e in fe ld  b y ł  z n a n y  już o d d a w n a
trz e c h  la t  w ięz ien ia .  Jak  w y k a z a ło  w  u rz ę d z ie  ś le d c z y m . W  si oim
d a ls z e  ś le d z tw o  S e in fe ld  w łączy ł  s ię  cza s ie  zo s ta ł  n a w e t  a r e s z to w a n y  z a
d o  ro z m o w y ,  p ro w a d z o n e j  p r z y p a d -  s fa łszo w an ie  w ek s l i  o raz  z a  p rzy -
k o w o  w  Z a m k u  w  W a r s z a w ie  z p a -  w ła sz c z e m  . O d  p a ru  m ie s ię c y  u rząd
ła c e m  w S palę .  W  dn iu  w c z o ra js z y m  ś le d c z y  r o z p o c z ą ł  n a  ' n w l^ I>'
s ę d z ia  L u k s e m b u rg  p rz e s łu c h a ł  re- lac ję  a  k o m is a rz  r z ą d u  W a rsz a w y
d a k to r a  A g e n c j i  W s c h o d n ie j  o r a z  w y s to s o w a ł  d o  w zy s tk ich  minis-
s z e re g  w s p ó łp ra c o w n ik ó w  i u rz ę d -  te r s tw  i u rz ę d ó w  o k ó ln ik  w  k t  y m
n ik ó w  te j  A g e n c j i  w  sp ra w ie  w y d a -  p r z e s t r z e g a  p rz e d  S e in fe ld em ,
w a n ia  p o u fn e g o  k o m u n ik a tu  poli-  o s o b ą  k a r t o t e k o w a n ą  w u rz ę d z ie
ty c z n e g o  A g e n c j i  V ^schodn ie j ,  P a n  ś le d c z y m . . . .
S e in fe ld  s p r z e d a w a ł  r e d a k tc  ov-: P o l ic ja  ś le d c z a  je s t  juz  n a  t r - p i e
N P R o w s k ie g o  ty g o d n ik a  „ P la c ó w k a "  o s ó b  in n y c h  w  z w ią z k u  z tech n icz -
w ia d o m o ś c i  r z e k o m o  z d o b y te  o d  n e m  p r z e p r o w a d z e n i e m  p o d s łu c h a
ludzi z a jm u ją c y c h  w y b i tn e  s ta n o -  o w e j  ro z m o w y  m ię d y  ń a m k i e m  a
w is k a  w  rz ą d z ie  i w o jsk u ,  a w  rze -  S pa łą .
c z y w is tc śc i  p o d s łu c h a n e  p lo tk i  w  Jak  s ię  d o w ia d u je m y  ś led z tw o ,
ró ż n y c h  k a w ia rn ia c h .  W  te n  spoLÓb w y to c z o n e  z o s ta ło  n a  o so b is te  po -
zjaw ily  się  w  o w y m  ty g o d n ik u  le c e n ie  p. p r e m je r a  Bartla .

Wyjaśnienie Ajencji Wschodniej.
A jencja  W sc h o d n ia  n a d sy ła  n a m  n a s t ę ­

p u jąc e  w y jaśn ien ie .
U p rze jm ie  p ro s im y  o zam ieszczen ie  n a ­

stępu jącego  k o m u n ik a tu :
W o b ec  u k a z a n ia  się  w n iek tó ry ch  p is ­

m ac h  in fo rm a cy j ,  ja k o b y  a re sz to w a n y  w 
sp ra w ie  znanego  p o d s łu c h u  p. Seinfeld  r o z ­
p o w sze ch n ia ł  z ak o n s p iro w a n e  i n ie legalne  
b iu le ty n y  Ajencji  W sc h o d n ie j ,  A jencja  W sch .  
k o m u n ik u je ,  iż żad n y c h  b iu le ty n ó w  n ie lega l­
n y c h  nie w y d a je  i n ie  rozpow szechn ia .  B iu ­

le tyny  prasow-e z f i rm ą  Ajencji  .wschodniej 
są zn an e  w r e d a k c ja c h  i n ik t  bez sp r a w d z e ­
n ia  u  ź ród ła  n ie  m a  p r a w a  podaw ać  o A je n ­
cji  W sc h o d n ie j  n ieścis łych w iadomości .

J a k  p o za tem  ogólnie  w iadom o, d la  i n f o r ­
m o w a n ia  p ra sy  A jencja  W sc h o d n ia  k o rzy s ta  
ze zn an y c h  i d o s tę p n y ch  źródeł  u rz ęd o w y c h  
i p ry w a tn y ch .

Z p o w a ża n iem :
A jencja  W sc h o d n ia .

Uderzenie sią pociągów.
N E W -D E L H I,  10.1. (Pat) .  W  n as tęp s tw ie  

zderzen ia  się  ek sp resu  z poc iąg iem  t o w a r o ­
w y m  6 osób  zosta ło  zab itych ,  14 zaś o d n io ­
sło  ra n y

się bęazie na otrzym aniu i organiz, 
rji pokoju, n a  śeisłem  przestrzeganiu 
istniejąeyeh traktatów, ro-budowie i 
ulepszeniu stosunków ze •‘wszystkie­
mi państwami, a w szezególnośei z są­
siadam i, tak w dziedzinie politycznej, 
jak i ekonom icznej. Stanowisko m ię­
dzynarodowe Polski wzrosło i w zm o­
cniło się znacznie. Mamy tego dowo­
dy w  takich choćby faktach, jak pra­
wic jednogłośny ponow ny wybór Pol­
ski do Rady Ligi i podniesienie całe­
go szeregu poselstw do rangi amba­
sad. Nie przeceniająe tycb objawów7, 
wierzym y głęboko, iż idąc nadal po 
drodze przez nas obranej, t. j. w  kie­
runku szerszej współpracy ze w szyst­
kiemi pokoju pragnącemi i dla poko­
ju praeującemi narodami, najlepiej 
służymy interesom własnego państw a.

W  ty m  ce lu  ro z b u d o w a l iśm y  d a ­
lej s ieć  n a s z y c h  t r a k ta tó w  k o n c y l ja -  
c y jn o -a rb i t r a ż o w y c h  o raz  ca ły  s z e ­
r e g  u m ó w , w ś ró d  k tó ry c h  n a  p lan  
p ie rw sz y  w y s u w a  się  t r a k ta t  o u m o ­
rz e n ie  w z a je m n y c h  p re te n s y j  f in a n ­
so w y c h  z N ie m c a m i.  W  d a ls z y m  
c iągu  s t a r a m y  się  usi ln ie  o d o p r o ­
w a d z e n ie  d o  p o d p i s a n ia  t r a k ta tu  
h a n d lo w e g o  z N ie m c a m i.  T r u d n o ś c i  
n a  d r o d r e  d o  ta k ie g o  t r a k ta tu  by ły  
b a rd z o  w ie lk ie  i p o m im o ,  iż w ie ie  
już  k w e s ty j  u z g o d n io n o ,  m e m n ia j  
j e d n a k  o p o ry ,  k tó r e  są  do  p rz e z w y -  
cię j-.>’ nia , s ą  je sz c z e  p o w a ż n e .  P o l ­
sk a ,  ja k o  kraf p r z e w a ż n ie  ro ln iczy , 
w  g o s p o d a r c z y c h  s to s u n k a c h  m ię- 
d z y n o r o d o w y c h  m o ż e ,  a cz ę s to  n a ­
w e t  m us i  c z y n ić  p e w n e  k o n c e s je  
w  d z ie d z in ie  p rz e m y s ło w e j .  D b a ć  
j e d n a k  w in n a  sta le , a b y  s t ro n a  p r z e ­
c iw n a  w  d o s ta te c z n e j  m ie rz e  u w zg lęd -  
- i a ł a  ro ln iczy  c h a r a k te r  n a s z e g o  
k ra ju ,  r

Szkolnie:w a.
N a s tę p n ie  o m a w ia  p  p re m je r  

s p r a w ę  6 z k o ln ic tw a _ p o w s z e c h n e g o ,  
ś r e d n ie g o  ' i w y ż sz e g o ,  p o c z e m  o- 
sw ia d c z a ,  iż w  d z ie d z in ie  w y z n a ­
n io w e j  r z ą d  d ą ż y ć  b ę d z ie  do  u p o ­
r z ą d k o w a n ia  s ta n u  p r a w n e g o ,  a  w 
s zczeg ó ln o śc i  d o  u n o rm o w a n ia  w z a ­
j e m n e g o  s to s u n k u  p o m ię d z y  p a ń ­
s tw a m i a  p o s z c z e g ó ln e m i  w y z n a ­
n iam i. W  z a k re s ie ,  d o ty c z ą c y m  w y ­
z n a n ia  k a to l ick ieg o ,  r z ą d  d ą ż y  k o n ­
s e k w e n tn ie  do  z f in a l izo w an ia  sp raw ,  
z w ią z a n y c h  z w y k o n a n ie m  k o n k o r ­
d a tu .  W  o s ta tn .m  czasi  t, c e le m  w y ­
k o n a n ia  art- 24 ust.  2 k o n k o r d a tu ,  
n a  t e r e n ie  w o je w ó d z tw  p o łu d n io ­
w y c h  z o s ta ł  m ia n o w a n y  d e le g a t  rz ą ­
d u  n a  w sz y s tk ie  d ie cez je  m a ło p o l ­
sk ie  t r z e c h  o b rz ą d k ó w .

Ustawodawstwo i sądow­
nictwo.

N a s tę p n ie  p o ru s z y ł  p. p re m je r  
p r a c e  r z ą d u  w z a k re s ie  M in .s te r s tw a  
S p ra w ie d l iw o śc i ,  w  d z ie d z in ie  u s t a ­
w o d a w s tw a ,  s ą d o w n ic tw a  i w ię z ie n ­
n ic tw a .  W  z a k re s ie  u s ta w o d a w s tw a  
a d m in is t r a c y jn e g o ,  s ą d o w e g o  i k a r ­
n e g o  n a  p ie rw sz y  p la n  w y s u w a ją  
s ię  p rz e p is y  w y k o n a w c z e  d o  u s t r o ­
ju  s ą d ó w  p o w s z e c h n y c h  i d o  k o d e k ­
su  p o s t ę p o w a n ia  k a r n e g o .  W  z a k r e ­
s ie  p r a w a  c y w iln e g o  M in is te rs tw o  
S p ra w ie d l iw o śc i  z a jm u je  się  r o z p a ­
t ry w a n ie m  n a d e s ł a n y c h  p rz e z  k o ­
m is ję  k o d y f iK acy jn ą  p ro je k tó w  u- 
s taw . a  m ia n o w ic ie  k o d e k s u  p o s t ę ­
p o w a n ia  cyw iln eg o ,  u s ta w y  o w p r o ­
w a d z e n iu  k o d e k s u  p o s t ę p o w a n ia  cy- 

:w iln eg o  i p ro je k tu  u s ta w y  o k o s z ­
t a c h  s ą d o w y c h  i p o s tę p o w a n iu  cy- 
w iln em . T e  trzy  p ro je k ty ,  w ra z  z 
w p r o w a d z o n y m  już w  życ ie  u s t ro je m  
s ą d ó w  p o w s z e c h n y c h  i k o d e k s e m  
p o s t ę p o w a n ia  k a rn e g o ,  p o s u w a ją  
b a rd z o  z n a c z n ie  n a p r z ó d  s p r a w ę  u- 
n if ikacji  p r a w a  fo rm a ln e g o  R z ą d  
b ę d z ie  d ą ż y ł  d o  teg o ,  a b y  p r z e p r o ­
wadzać  rz e c z y w is te  u je d n o s ta jn ie n ie  
ty c h  d z ie d z in  ży c ia  p a ń s tw o w e g o ,  
a b y  n a  p o d ło ż u  ro d z im y c h  p r a w  
w y ra s ta ł  ty p  p o lsk ie g o  sę d z ie g o  i 
p ro k u ra to ra .  O b o k  te g o  z a d a n ia  p o ­
z o s ta je  d o  s p e łn ie n ia  p r a c a  w  d z ie ­
d z in ie  c o ra z  to  d a l s z e g o  u s p r a w n ie ­
n ia  s ą d o w n ic tw a .

Administracja i samorząd.
W  z a k ra s ie  po li tyk i  re s o r tu  s p ra w  

w e w n ę t r z n y c h  n ie z ło m n ą  t e n d e n c j ą  
r z ą d u  b ę d z ie  s t a ł a  p r a c a  n a d  u- 
s p ra w n ie n ie m  a d m in is t rac j i  w  na j-  
s z e r s z e m  te g o  s ło w a  z n a c z en iu .  
P r e m je r  a p e lu je  d o  p o s łó w  o w s p ó ł ­
d z ia ła n ie  i o w a lk ę  z c zy n n ik am i,  
k r ó te  d ro g ą  d e m a g o g ic z n y c h  w y ­
s tą p ie ń  z m ie rz a ją  d o  p o d e r w a n ia  w  
s p o łe c z e ń s tw ie  a u to r y te tu  ad m in i-  
stra< ’i.

W szelkie słuszne zarzuły będą z 
całą sum ienośeią przez rząd rozpa­
trywane i wszelka rzeczowa krytyka

przyjęta do w iadoiuości i wykorzys­
tana Oszczerstwa i inw ektywy zw al­
czane być muszą nietyłko przez rząd 
ale przedewszystkiem przez państwo­
wo m yślące społeczeństwo.

D ale j  p r e m je r  z a z n a c z a ,  iż jeg o  
t e n d e n c j ą  o g ó ln ą  b ę d z ie  t r a k to w a n ie  
ca łe j  p rasy  z p u n k tu  w id z e n ia  j a k  
n a jd a le j  p o s u n ię te j  s p ra w ie d l iw o śc i  
i o b je k ty w n o ś c i

Represje, któryeh ze względów  
państwowych nie można w7 zupełnoś­
ci zaniechać, a które były stosowane 
przez wszystkie rządy od chwili po­
wstania państwa, będą zarządzane w  
wypadkach ostatecznych, ale byłbym  
nieszczerym —  doda! premjer —  gdy­
bym nie postawił tutaj zasady współ­
pracy wzajemnej.

W  d z ie d z ;7i ie  po li tyk i  s a m o r z ą ­
dów*:) p re m  :r p o ru s z a  d w a  p ie rw s z o ­
r z ę d n e j  w ag i z a g a d n ie n ia .  P ie rw s z e  
d o ty c z y  o rgan izac ji ,  d ru g ie — sy tu ac j i  
t n a n s o w o  - g o s p o d a rc z e j  s a m o r z ą ­
d ó w . Z e  s t ro n y  r z ą d u  b ę d z ie  z ro ­
b io n e  w s z y s tk o ,  a b y  p ro je k ty  u s ta w  
s a m o rz ą d o w y c h ,  d o ty c z ą c y c h  orga* 
nizacji s a m o r z ą d u  g m in n e g o ,  p o w ia ­
to w e g o ,  m ie jsk ieg o  i w o je w ó d z k ie ­
go, p rz e sz ły  n a  d ro g ę  rea lizacji .  W 
z a k re s ie  sy tu ac j i  f in a n s o w o -g o s p o -  
da rczej s a m o r z ą d ó w  p o l i ty k a  r z ą d u  
p o le g a ć  b ę d z ie  n a  te n d e n c j i  o sz c z ę ­
d n o śc io w e ,  w  d z ie d z in ie  b u d ż e tó w  
k o m u n a ln y c h  i z a h a m o w a n iu  n iem o -  
g ą c y c h  b y ć  z re a l iz o w a n e m i  o b e c n ie  
in w e s ty c y j  s a m o rz ą d o w y c h .  N a s t ę p ­
n ie  p . p r e m je r  p r z y p o m in a  sw e  s ta -  
nowisKo w  sp ra w ie  m n ie jszo śc i  n a ­
r o d o w y c h ,  p o d k re ś la ją c ,  że  lo ja lny  
w o b e c  p a ń s tw a  o b y w a te l  R z e c z y p o ­
spo li te j  b e z  ró ż n ic y  w y z n a n ia  i n a ­
ro d o w o śc i  w in ie n  m ie ć  z a p e w n io n e  
•wszystkie p r a w a  i p rzy w ile je ,  w y n i ­
k a ją c e  z treści k o n s ty tu c j i .  S p r a w a  
m n ie js z o śc i  s t rac i ła  d u ż o  n a  sw e j  
o s trośc i ,  a życiu  s a m o  p rz y n o s i  c o ­
raz  w ięce j  p o tw ie r d z e n ia  z g o d n e j  
w s p ó łp ra c y  w sz y s tk ic h  : o b y w a te l i  
R z e c z y p o s p o l i te j  w  tw ó rc z y m  w yslT  
k u  o rg an izac j i  ży c ia  p a ń s tw a .
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W  k o ń c u  sw * g o  p r z e m ó w ie n ia  
o ś w ia d c z y ł  p. p r e m je r ,  co n a s t ę p u ­
je :  Jeżeli  z a a b s o r b o w a łe m  ta k  w ie ­
le  c z a su  d la  p r z e d s ta w ie n ia  r z e c z y ­
w is te j ,  is to tn e j ,  w  w ie lu  z a g a d n ie ­
n ia c h  t ru d n e ;  i s k o m p l ik o w a n e j  sy- 
tu a c ń  p a ń s tw a ,  jeże l i  s t a r a łe m  się w 
sk ró c ie  n a jw ię k s z y m  d a ć  o b ra z  p o ­
ło ż e n ia  g o s p o d a rc z e g o ,  b u d ż e to w e ­
go  i p o l i ty c z n e g o  w chwili b ie ż ą c e j ,  
to  u c z y n i łe m  to  św ia d o m ie  c e le m  
ws_azania , że  p rz e z w y c ię ż e n ie  w ie ­

lu  t ru d n o śc i  z a leży  o d  na6 s a m y c h ,  
o d  jakośc i  n a sz e j  p ra c y ,  k tó re j  ca ły  
k ra j  o d  n a s  o c z e k u je .  N ie z a le żn ie  
b o w ie m  od  t ru d n o ś c i  i p rz e s z k ó d ,  
s tw o rz o n y c h  p rz e z  d łu g o le tn ie  za-  
n i ę a t  an ie  w  o k re s ie  n iew o li  i p i e r w ­
s z y c h  la t  s a m o d z ie ln o śc i  p o l i ty c z n e j ,  
n ie z a le ż n ie  o d  n ie u c h r o n n y c h  b ł ę ­
d ó w  i b ra k ó w  w  s t ru k tu rz e  n a s z e g o  
g o s p o d a r s tw a  s p o łe c z n e g o ,  n ie z a le ż ­
n ie  o d  w ię k sz y c h  i s i ln ie jszy ch  w a ­
h a ń  k o n ju n k tu ra ln y c h ,  w p ły w a ją c y c h  
n a  p o ło ż e n ie  P o lsk i  z z e w n ą trz ,  
w ie lk ą  c z ę ś ć  tru d n o śc i ,  w y r a s t a j ą ­
c y ch  w e w n ą t r z  p a ń s tw a  m o ż n a  o p a ­
n o w a ć  te m  p rę d z e j ,  tern d o k ła d n ie j
1 z tem więKszym rezultatem , ,m  
jaśniej zarysuje się diagnoza i tera- 
pja, im uczciw iej, im bardz ej bez  
dom ieszki walk politycznych na ca­
łokształt położenia będziem y chcieli 
i umieli spojrzeć i z niego w yciąg­
nąć w łaściw e konsekw encje.

W y sok Sejmie! W tej pozytywnej 
pracy dla dobra kraju jest poważne 
miejsce i poważna rola do odegrania 
i dla władzy ustawodawczej. Jestem  
przeciwnikiem  krytyki bezpłodnej, 
walki dła samej walki, gubienia naji- 
stotnieiszych problematów7 państw o­
wych i społecznych w odm ęcie jadu i 
nienaw iści partyjnej. W ydaje mi się, 
że tak pojęta krytyka i tak pojęta w al­
ka. dająca w rezultacie same tylko ne - 
gacie, nikomu na dłuższy okres w ys­
tarczyć nie może Natom iast krytyka 
nacechowana zrozumieniem dobra 
państwowego, walka o skrystalizowa­
nie łinji rozwoju państwa o postęp  
jego dobrobytu i sit wewnętrznych, 
walka nad rozwiązaniem tylu olbrzy­
mich problematów, domagających się 
uregulowania, może stworzyć i w7 tej 
Izbie now e wartości. Rząd ze swej 
strony z całą energją i dobrą wolą 
przystąpi do spełnienia swego obo- 
wiitzku. Obowiązek wzajemności pod 
tym względem ciąży w7 równej mierze 
i na was, panowie, w dobrze zrozu­
mianym interesie państwa i instytu­
cji parlamentu. Mam wiarę, że nie ze- 
ehceeie panowie od obowiązku tego 
się uchylić.

/
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Wrażenia z posiedzenia sejmowego.
( Tel. od p.iasnego korespondenta z  Warszawy).

W c z o ra j  o godz. 4,30 ro z p o c z ę ło  
s ię  p le n a rn  5 p o s ie d z e n ie  S<‘:mu, 
k tó re  o c z e k iw a n e  by ło  z d u ż ą  n ie ­
c ie rp l iw o śc ią  i z z a in te r e s o w a n ie m  
p rz e z  sz e ro k ie  k o ła  p o l i ty c z n e ,  a  
s z c z e g ó ln ie  p rz e z  k lu b y  p a r l a m e n ­
ta rn e ,  a lb o w ie m  n a  p o s ie d z e n iu  te m  
p. p r e m je r  B a r te l  w y g łos ił  o b s z e r n e  
e k s p o s e  o sy tu ac j i  w k ra ju  z a ró w n o  
p o l i ty c z n e j  ja k  i e k o n o m ic z n e j ,  ja k  
i s p o łe c z n e j ,  o ra z  p rz e d s ta w i ł  p r o g ­
r a m  rz ą d u  a  co  n a jw a ż n ie jsz e ,  s t a ­
n o w is k o  r z ą d u  w o b e c  n a jw a ż n ie j ­
sze j  dzisia j  s p ra w y  rew iz ji  k o n s ty ­
tucji. N ic  w ię c  d z iw n e g o ,  że  k o m p ­
le t  p o se lsk i  b y ł  w c z o ra j  w y ją tk o w o  
b a rd z o  liczny, t a k ż e ,  i g a le r je  d la  
p u b l iczn o śc i  o raz  lo ża  d y p lo m a ty c z n a  
i d z ie n n ik a r s k a  szcze ln ie  by ły  z a p e ł ­
n io n e  już  p r z e d  o tw a rc ie m  p o s ie ­
d z e n ia .  N a  p o s ie d z e n ie  p rzy b y l i  
w s z y s c y  c z ło n k o w ie  r z ą d u  z p. p re m -  
j e r e m  B ar t lem  n a  cze le ,  o raz  s z e re g  
w y ż s z y c h  u rz ę d n ik ó w .  P o c z ą t e k  p o ­
s ie d z e n ia  w y p e łn i ła  w ie lka  h e c a  k o ­
m u n is ty c z n a ,  s p o w o d o w a n a  p rz e z  
p o s ła  k o m u n is ty c z n e g o  R o s ia k a ,  k t  j r y  
w b r e w  z a k a z o w i  p rz e w o d n ic z ą c e g o  
izb y  ro z p o c z ą ł  p r z e m a w ia ć  z t ry b u n y  
i k o n ty n u o w a ł  sw ą  m o w ę  m im o  p r o ­
te s tu  ca łe j  izby  i sp rz e c iw u  w ic e ­

m a r s z a łk a  C z e tw e r ty ń s k ie g o ,  k tó ry  
w  z a s tę p s tw ie  c h o re g o  m arsz .  D a ­
sz y ń s k ie g o  p rz e w o d n ic z y ł  n a  w czo-  
r a j s z e m  p o s ie d z e n iu .  W y s tą p ie n ie  
k o m u n is ty c z n e  z l ik w id o w a n e  z o s ta ło  
p rz e z  w y p r o w a d z e n ie  p o s ła  R o s ia k a  
z sali p rzy  p o m o c y  s traży  m a r s z a ł ­
k o w sk ie j .

E k s p o s e  p. p r e m je r a  B art la  w y ­
p e łn i ło  n ie m a l  c a łk o w ic ie  w c z o ra j ­
sze  p le n u m  P a n  p re m je r  B a r te l  p rz e ­
m a w ia ł  p r z e z  k i lk a  g o d z in  z je d n ą  
m a łą  p rz e rw ą .  Izba  p rz e z  ca ły  czas  
z w ie ik iem  z a in te r e s o w a n ie m  i w 
s k u p ie n iu  s łu ch a ła  w y w o d ó w  sze fa  
rz ą d u .

W y s tą p ie n ie  p. p r e m je r a  B ar t la  
p o w i ta n e  z o s ta ło  n ie m a l  p rz e z  c a łą  
izb ę  z d u ż e m  u z n a n ie m . S zczeg ó ln ie  
t e  m o m e n ty  w k tó ry c h  p. p r e m je r  
p o d k re ś l i ł  k o n ie c z n o ś ć  szy b k ie j  r e ­
wizji k o n s ty tu c j i  o b s z e rn ie  k o m e n ­
to w a n o  w  k u lu a ra c h .  N ie w ą tp l iw ie  
s t a n o w is k o  p. p r e m je r a  w te j  d z ie ­
dz in ie  b ę d z ie  p rz e d m io te m  n a r a d  
p o s z c z e g ó ln y c h  u g r u p o w a ń  s e jm o ­
w y ch ,  k tó re  n a  n a 6 tę p n e m  p o s ie ­
d z e n iu  S e jm u  w  t r a k c ie  d y sk u s j i  
n a d  e k s p o s e  p. p r e m je r a  z ło żą  sw e  
d e k la r a c je  o s to s u n k u  d o  rząd u .

Przebieg posiedzenia.
WARSZAWA, 10.1: (Pat). 66-te po­

siedzenie Sejmu z ania 10 stycznia. 
Przewodnictwo objął wicemarszałek  
Czetwertyński. Przewodniczący od­
czytał pismo prezesa Rady Ministrów  
o mianowaniu nowego gabinetu. Na­
stępnie oświadczył, że przesłał szereg 
ustaw  p. premjerowi do ogłoszenia w 
„Dzień. Ust “ w brzmieniu przyjętem  
przez Sejm, gdyż Senat w terminie 
konstytucyjnym  nie podniósł zarzu­
tów  przeciw tym  ustawom. Ślubowa­
nie poselskie złożył poseł Rożek.

Następnie uzupełniono porządek 
dzienny pierwszem czytaniem  projek­
tu ustawy, upoważniającej ministra 
skarbu do wypuszczenia serji Ill-ciej 
prem jowej pożyczki dblarowej.

Dalej przewodniczący zakom uni­
kował. że zdejmuje z porządku dzien­
nego wniosek klubu chłopsko-robot- 
niczego w- sprawie pogwałceń n iety­
kalności poselskiej, gdyż wniosek ten 
zredagowany jest w formie nieodpo­
wiedniej. Podczas gdy przewodniczą­
cy ogłaszał to, na trybunę wszedł pos. 
Rosiak z chłopsko-robotniczego klubu 
białoruskiego i jakkolwiek przewodni 
czący głosu mu nie udzielił, zaczął 
przemawiać. Przewodniczący paro­
krotnie m ów cy przerywał, lecz bez­
skutecznie. Ponieważ mówca nie pod­
daw ał się zarządzeniu przewodniczą­
cego, na salę wkroczyło dwóch człon­
ków straży m arszałkowskiej, którzy, 
na zarządzenie przewodnicz, znieśli 
posła Rosiaka z trybuny i wyprowa­
dzili go z sali. Na wniosek przewodni­
czącego Izba uchwaliła wykluczyć po­
sła Rosiaka na miesiąc.

Następnie w pierwszem czytaniu  
odesłano do kom isji budżetowej sze­
reg projektów ustaw o kredytach do­
datkowych.

Zkolei poseł Krzyżanowski (BB) 
zreferował projekt ustawy o upoważ­
nieniu ministra skarbu do lokowania 
gotow izny w papierach wartościo­
wych. Ustawa ta jest jednem z ogniw  
aKcji rządu do popierania budownic­
twa m ieszkaniowego. Chodzi o to, by 
upow ażnić rząd, aby z zapasów kaso­
wych ulokował 50 m iljonów zł. w pa­
pierach o stałem oprocentowaniu, po­
siadających bezpieczeństwo pupilarne 
Referent wskazał na konieczność 
wzm ożenia ruchu budowlanego, po­
niew aż dysproporcja między wzros­
tem ludności a wzrostem liczby m iesz­
kań jest coraz większa.

Zkolei referent zaproponował przy­
jęcie dwóch rezolucyj, uchwalonych  
przez komisję, z których jedna w zy­
wa rząd do dokończenia przedewszy 
stkiem  budowli już rozpoczętych, 
druga zaś domaga się przeprowadze­
nia badań w sprawie kosztów produ­
kcji m ieszkańców w Polsce i zagrani­
cą oraz ustalenia programu państwo­
wej akcji budowlanej. Referent dodał, 
iż równolegle z powyższą akcją rząd 
w niósł projekt, który znajduje się na 
dzisiejszem  posiedzeniu w pierwrszem  
czytaniu, w sprawie sfinansowania  
kredytu rolnego, przez nabywanie pa­
pierów7 rolniczych.

Pos. Rybarski (KI Narodowy) za­
proponował odesłanie ustaw do kom i­
sji , budżetowej. W nioskowi temu  
sprzeciw ił się sprawozdawca W  gło 
sowaniu wniosek posła Rybarskiego 
odrzucono, przy 117 głosów za 120 
przeciw, poczem przyjęto ustawę w 
drugiem i treciem czytaniu. Przyjęto 
również dwie rezolucje zaproponowa­
ne przez refenta, jak również rezolu­
c je  posła Langera (W yzwolenie), w zy­
wającą rząd do opracowania planu 
sfinansowania budowy szkół pow-

szechnych przez stworzenie specjal­
nego na ten cel funduszu.

Następnie przewodniczący udzielił 
głosu p. prezesowi Rady Ministrów  
prof. Bartlowi który w ygłosił expose 
(podaliśmy je osobno).

Po zakończeniu m owy premjera 
rozległy się oklaski na ławach B. B. 
Dyskusję nad expose odłożono do na­
stępnego posiedzenia. Po referacie po-, 
sła Krzyżanowskiego Izba przyjęła w 
drugiem i trzeciem czytaniu projekt 
ustawy o zaopatrzeniu osób, szczegól­
nie zasłużonych oraz o wyjątkowem  
zaopatrzeniu nie opartem na innych  
tytułach prawnych. Tem samem zm ie­
niona została ustawa o darach z łaski. 
Na żądanie rządu wniosek o rewizje 
art. 25 konstytucji odłożono do nas­
tępnego posiedzenia.

Zkolei pos. Lieberman referował 
projekt noweli o wTydawaniu Dzinni- 
ka Ustaw Rzeczypospolitej. Chodzi o 
to, aby w Dzienniku Ustaw drukowa­
no uchwały Sejmu, a m iędzy innem i 
uchwałę, uchylającą dekret prasowy. 
Referent zapowiada że wkrótce w nie­
siony będzie projekt unifikacji pra­
wa prasowego, jako konsekwencja  
zaś przyjęcia noweli powinno byc u- 
m orzenie w drodze amnestji spraw  
prasowych, wynikłych na podstawie 
dekretu —  W icem inister sprawiedli­
wości Sieczkowski, zabierając głos 
stwierdza, że przepis konstytucji w 
sprawie uchylenia przez Sejm w łas­
ną uchwałą dekretu Prezydenta Rze­
czypospolitej, budził wątpliwość w7 
samym Sejmie. Skoro pierwszy dek­
ret prasowy był uchylony przez Sejm  
ustawą i skoro dekrety z roku 1924, 
oparte jedynie na rozszerzające in ­
terpretacji ustawy konstytucyjnej; by­
ły uchylane drogą ustaw, to trudno 
wydedukować, aby dekret, oparty na 
silnej podstawie konstytucyjnej, m iał 
być uchylony m niejszym  wysiłkiem  
ustawodawczym. Uwzględnić należy, 
że gdyby dekret był uchylony zwykłą 
uchwałą to wytworzyłaby się próżnia, 
a więc stan prawne bardzo niepożą­
dany. Inną wartość ma uchwała Sej­
mu, a inną ustawa, uchwalona z za­
stosowaniem  całego aparatu pracy ko­
misyjnej. Z tych więc wrzględów m ó­
wca sprzeciwia się przyjęciu om aw ia­
nej noweli.

Pos. Piłsudski (BB) wnosi, aby od­
roczono sprawę do czasu rewizji kon­
stytucji.

Pos. Trąnipezyński (KI. Nar.) przy­
pomina .histor je odnośnego przepisu 
konstytucji wr sprawie uchylania de­
kretów7,-stwierdzającego, iż dla uchy­
lenia dekretu wystarcza zwykła uch­
wała Sejmu.

Pos. Seibler (BB) powołuje się na 
zdanie wybitnych profesorów, że u- 
chylenie dekretu może nastąpić tylko 
drogą ustawy. Zdaniem m ówcy, zw o­
lennicy noweli ujmują całe zagadnie­
nie z punktu widzenia rozgoryczenia 
do dekretu. Mówca podtrzymuje 
wniosek o odesłanie noweli do kom i­
sji konstytucyjnej.

Pos. Rataj (Piast) dowodzi, że ar­
gum enty przeciwników noweli pod 
względem prawnym stoją na gruncie 
zupełnie niemożliwy m do utrzymania 
Po końcowem przemówieniu sprawo­
zdawcy odrzucono wniosek posła P ił­
sudskiego odroczenia sprawv do cza­
su dokonania przez Sejm rewizji kon­
stytucji, sam zaś projekt noweli Izba 
przyjęła w drugiem i trzeciem czyta­
niu.

Na tem obrady przerwano. Nastę­
pne posiedzenie we środę o godzinie 
4-cj po południu.

Najw iększa sensacja XX w ieku. —  —  —

K o b ie ta  n a  k srężycu .

I Z Y D O R  GORDON
( A D W O K A T )

po krótkich clorpieniacli zmarł w Monte Uarlo.
0  czem zawiadamia krewnych, kolegów i znajomych pozostała 

w nieutulonym żalu Ż O N A .
Pogrzeb odbył się w Nicei dnia 8 stycznia r. b.

W piątek dnia 10 stycznia 1930 r. po krótlCej lecz ciężkiej chorobie 
w wieku lat 45, zmarł

b p B E N C I J u N  K O N IK
( T E C H N I K )

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby przy ni. Końskiej i, odbędzie 
się w niedzielę 12 stycznia o godz. 11 rano, o czem zawiadamia 

wszystkich kicwnych 1 znajomych
pozostała w smutku R O D Z I N A .

Porozumienie polsko-niemieckie na dobrej
drodze.

Telefonem od własnego korespondenta z Warszawy.
W  zw ią z k u  z tą c z ą c e m i  s ię  o d  

p a r u  d n i  p e r t r a k ta c ja m i  n a  t e m a t  
z a w a rc ia  p o ro z u m ie n ia  p o ls k o -n ie ­
m ie c k ie g o  w  s p r a w a c h  d o ty c z ą c y c h  
e k s p o r tu  ży ta ,  w c z o ra j  m in. p r z e ­
m y s łu  i h a n d lu  K w ia tk o w s k i  p r z y ­
ją ł  d e le g a c ję  n ie m ie c k ą  n a  cze le  z 
p o s łe m  R a u s c h e re m ,  k tó ry  z łoży ł  p. 
m in . t e k s t  p ro p o z y c j i  n iem ieck ie j ,  
z m ie rz a ją c e j  w  k ie ru n k u  by  o b a  
k r a je  e k s p o r to w a ły  z b o ż e  w s p ó ln ie  
w e d łu g  u s ta lo n y c h  c e n  i w a r u n k ó w  
m in im a ln y c h .  Z a w a r c i a  p r o je k tu  p o ­
r o z u m ie n ia  n a  k o rz y s tn y c h  d la  P o l ­
sk i w a r u n k a c h  n a le ż y  się s p o d z ie ­
w a ć  w  n a jb l iż szy ch  d n ia c h .

W czo ra j  w ie c z o re m  w y je c h a ł  z 
W a r s z a w y  p o s e ł  n ie m ie c k ’ p. R au -  
sch e r ,  k tó ry  p o  k i lk u g o d z in n y m  p o ­
b y c ie  w Berlin ie  u d a je  się d o  G e ­
n e w y ,  g d z ie  w e ź m ie  u d z ia ł  w  n a r a ­
d a c h  m in. Z a le s k ie g o ,  min. C urtiu -  
sa  i p o s ła  p o lsk ie g o  w  Berlinie  
K n o lla  n a d  c a ło k s z ta ł te m  s to s u n k ó w  
p o lsk o  n iem ieck ich .  W  sz c z e g ó ln o ­
ści t e m a te m  n a r a d  g e n e w s k ic h  b ę ­
dz ie  o m ó w ie n ie  z a g a d n ie ń  r a ty f ik a ­
cji p o lsk o -n ie m ie c k ie j  u m o w y  l ikw i­
d a c y jn e j  o ra z  sp ra w y  z w ią z a n e  z 
f ina lizac ją  ro k o w a ń  o t r a k ta t  h a n d ­
lowy.

0 czem będą rozmawiali min. Zaleski i Curtius.
P A R Y Ż ,  10,1. P a t .  W o b e c  p o ­

g ło s e k  o  m a ją c y c h  się  o d b y ć  k o n ­
f e r e n c ja c h  m in is t ra  Z a le s k ie g o  z 
m in is t re m  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  R z e ­
szy  n ie m ie c k ie j  C u rL u se m  k o r e s ­
p o n d e n t  P a t  m ia ł  sp o s o b n o ś ć  u z y s ­
k a n ia  chwili ro z m o w y  z b a w ią c y m  
w P a r y ż u  p rz e ja z d e m  d o  G e n e w y

m in is t r e m  Z a le s k im ,  k tó re g o  z a p y ­
tał,  n a  jak te m a t  w s p o m n ia n e  ro z ­
m o w y  m a ją  b y ć  p ro w a d z o n e .

M in is te r  Z a le s k i  o św iad czy ł ,  że  
t e m a t e m  ro z m ó w  b ę d z ie  s p r a w a  
t r a k ta tu  h a n d lo w e g o  p o lsk o  n ie m ie c ­
k iego .

Druga konferencja haska.
Narada w sprawie sankc/j.

H r t G A ,  10. 1. (P a t) .  T a r d ie u ,  k ich  r o z p a t r z y ła  s p o r n e  p u n k ty  p ro -  
B r ia n d  i C u r t iu s  odb y l i  dziś  r a n o  j e k tu  p ro to k ó łu ,  d o ty c z ą c e g o  z a s to -  
n a r a d ę  w  s p ra w ie  s p o s o b u  p r a w n e -  s o w a n ia  p la n u  Y o u n g a .  E k s p e rc i  i 
go  p o s t ę p o w a n ia  w  raz ie , 's tw ie rdze -  d o r a d c y  p ra w n i  ustalili  dziś  p o  p o -  
n ia  u c h y le n ia  6ię R z e s z y  o d  w y k o -  łu d n iu  p r o je k t  o s ta te c z n e j  re d a k c j i  
n a n ia  p la n u  Y o u n g a .  J a k  s ię  z d a je ,  . u k ł a d u .  P r o je k t  t e n  b ę d  tie ju t ro  roz- 
w s p ra w ie  te j  ro k o w a n ia  p o s u n ę ły  p a t r z o n y  p rz e z  z a in te r e s o w a n e  de -  
s ię  n a p rz ó d .  leg ac ie .

K o m is ja  o d s z k o d o w a ń  n iem iec -  --------

. Pod obrady prawników.
H A G A ,  10.1 (Pa t) .  P o  dzis ie jszem ’ 

p o s ie d z e n iu  p rz e d p o łu d n io w e m ,  w 
k tó r e m  u czes tn iczy l i  T a rd ie u ,  B riand , 
C u r t iu s  i W ir th ,  r o k o w a n ia  w s p r a ­
w ie  s a n k c y j  > p rz e sz ły  p o d  o b ra d y  
p ra w n ik ó w ,  k tó rzy  m a ją  się  za ją ć  
z r e d a g o w a n ie m  o d p o w ie d n ie j  fo rm u ł­

ki, m a ją c e j  u z g o d n ić  s ta n o w is k o  d e ­
legac ji  f r a n c u s k ie '  i n ie m ie c k ie j  w  
te j  sp ra w ie .  Z e  s t ro n y  n iem ieck ie j  
u c z e s tn ic z y  w ty c h  k o n fe re n c ja c h  
dr. G a u s ,  ze  s t ro n y  fn a n c u sk ie j  — 
L ion .

Delegacja gdańska.
H ćkG A , 10.1 (P a t) .  P rzy b y l i  do  s ię  d o  p r e z e s a  'd e le g a c j i  po lsk ie j

H a g i  p r z e d s ta w ic ie le  w. m . G d a ń -  M ro z o w sk ie g o ,  k tó ry  p o d ją ł  ze  swe.
s k a  d la  ro k o w a ń  w  s p ra w ie  z o b o -  s t ro n y  k ro k i  u m ia ro d a jn y c h  czynn i-
w ią z a ń  G d a ń s k a  n a tu ry  f in an so w e j ,  k ó w  k o n fe re n c j i  c e le m  z a b e z p ie c z e -
w y p ły w a ją c y c h  z t r a k ta tu  w a rsa l-  n ia  in te r e s ó w  G d a ń s k a ,
sk iego .  D e le g a c i  g d a ń s c y  zwrócili  --------

Bez rezultatu.
B E R L IN , 10.1 (P a t) .  K o re sp o n *  

d e n c i  n ie m ie c c y  z H a g i  z g o d n ie  
p o d k re ś la ją ,  iż dz is ie jsze  ro z m o w y  
m ię d z y  n i in i- t ram i T a r d i e u  i Brian- 
d e m  z je d n e j ,  a C u r t iu se m  i W irt-  
h e m  z d ru g ie j  s t ro n y  z a k o ń c z y ły  się  
b e z  r e z u l ta tu  i że  n ie  u d a ło  się  d o ­
p r o w a d z ić  d o  u z g o d n ie n ia  s t a n o w is ­
k a  f r a n c u sk ie g o  w  s p ra w ie  samcc.yj 
z -życzen iam i d e le g a c j i  n iem ieck ie j .  
K o r e s p o n d e n c i  w y w o d z ą ,  ż< w idoki 
p o ro z u m ie n ia  w  te j  sp ra w ie  s ą  b a r ­
d z o  s łabe .  D y s k u s ja  dz is ie jsza  p rze -  
d e w s z y s tk ie m  d o ty c z y ła  ż y c z e n ia  
d e le g a c j i  f ran cu sk ie j ,  a b y  w  w y p a d ­
k u  z ło ś l iw ego  o b a le n ia  p la n u  Y o u n ­
g a  p rz e z  r z ą d  n iem ieck i  p rz e w id z ia ­
n e  w  t ra k ta c ie  w e rsa lsk im  sa n k c je  
w e sz ły  w  życ ie  a u to m a ty c z n ie .  W e ­
d łu g  op in ji  d e le g a c j i  n ie m ie c k ie j  s y ­
tu a c ja  w ro k o w a n ia c h  je s t  n ie z w y k ­
le  p o w a ż n a .  M in. W ir th ,  c h a r a k t e ­
ry z u ją c  s y tu a c ję ,  p o ró w n a ł  ją  do  
k w a d r a tu r y  k o ła .  K o r e s p o n d e n c i  
d z ie n n ik ó w  n ie m ie c k :ch  w sk a z u ją ,

że  u z n a n ie  c h o ć b y  ty lk o  t e o r e ty c z ­
n e  p r a w a  z a s to s o w a n ia  s a n k c y j  b y ­
ło b y  d la  N ie m ie c  o b c ią ż e n ie m  m o- 
ra ln e m , p o z o s ta - ą c e m  w  ja s k ra w e j  
sp rz e c z n o ś c i  z p l a n e m  Y o u n g a .  K o ­
r e s p o n d e n t  „B erl ine r  T a g e b la t t "  u- 
w aża ,  że  p o d e j r z e w a n ie  N ie m ie c  o 
z a m ia r  o b a le n ia  p la n u  r e p a r a c y jn e -  
go  ju ż  z te g o  p o w o d u  je s t  b e z p o d ­
s ta w n e ,  p o n ie w a ż  N ie m c y  z d e c y d o ­
w a n e  s ą  w y k o n a ć  p o s ta n o w ie n ia  
p la n u  r e p a r a c y jn e g o  p o d o b n ie ,  ja k  
d o t ą d  w y k o n y w a l i  w s z y s tk ie  u m o ­
w y. K o r e s p o n d e n t  „B erl iner  B oer-  
s e n  Z e i tu n g "  o św ia d c z a ,  ż e  N iem cy  
w ż a d n e j  fo rm ie  n ie  m o g ą  p rz y ją ć  
s an k c y j ,  r ó w n o c z e ś n ie  zaś  z a p r o t e ­
s to w a ć  m u s z ą  p rz e c iw k o  p la n o w i  
w p r o w a d z e n ia  d o  p la n u  Y o u n g a  p o ­
s ta n o w ie ń  6 a n k c y jn y c h  o c h a r a k ­
te r z e  f in a n so w y m  i g o s p o d a rc z y m .  
D e le g a c j a  n ie m ie c k a  m usi p r o w a ­
dzić  p o z a t e m  e n e rg ic z n ą  k a m p a n ję  
p rz e c iw k o  z a m ia ro w i  w y łą c z e n ia  z 
p la n u  Y o u n g a  m ożliw ości rewizji.

Nad czem radzić będzie Rada Ligi Narodów?

Cud techniki 1

Największa sensacja XX w ieku.
U rzsczywistnienis 
odwiecznych ma­

rzeń całej ludzkości
W  ty ch  dn iach  w klnie „ H  E L I 0  S " .

Głownem zadaniem styczniowej 
Rady Ligi będzie wykonanie zale­

ceń ostatniego zgromadzenia, które 
jak wiadomo —  zostawiło pod tym 
względem dość bogatą spuściznę. W  
dziedzinie prawnej wysuwa się na pie 
rwszy plan sprawa uzgodnienia paktu 
Ligi Narodów z paktem Kelloga. Pakt 
Ligi, w obecnej swej postaci toleruje 
pewne wojny (tak zwane wojny le ­
galne), podczas gdy pakt Kelloga za­
bronił wszelkich wojen wogóle. Stąd 
istnieje oczywista sprzeczność miedzy 
temi dwoma umowami międzynarodo- 
wemi. Na te sprzeczność zwróciła u- 
wagę dziesiątego zgromadzenia dele­

gacja brytyjska, która zaproponowa­
ła, żeby zgromadzenie wprowadziło 
odpow iednie zm iany do paktu Ligi 
celem uzgadnicnia go z paktem Kel 
loga. Jednakże dyskusja w łonie pier­
wszej komisji wykazała, że kwestja 
zm iany paktu Ligi nie należy do rze­
czy ani prostych, ani łatwych i wym a­
ga prawnych studjów przygotowaw­
czych. To też X zgromadzenie zleciło 
Radzie, powołanie do życia specjalne­
go komitetu, złożonego z 11-tu osób, 
który ma zająć się opracowaniem pro­
jektu zm iany odpowiednich artyku­
łów  paktu Ligi. Skład tego komitetu 
będ te ustalony przez Radę stycznio-

Najuowszł- arcydzieło reż. JO E M AY

ASFALT" w “J S K S . . h o l ł y « o o d " .

wą, przyczem Rada nie będzie się tym ­
czasem zajmować meritum sprawy.

Inna ciekawa kwestja prawnicza, 
która figuruje na porządku dziennym  
Rady, to wniosek finlandzk nadania 
Stałemu Trybunałowi Sprawiedliwo­
ści Międzynarodowej w Hadze upraw­
nień instytucji kasacyjnej w stosunku 
do innych sądów międzynarodowych. 
Rząd Polski bodzie się starał o zapew­
nienie wnioskowi fińskiemu najbar­
dziej stosownej procedury, celem  
gruntownego przestudjowania go, 
zwłaszcza, że pierwotna inicjatywa 
wyszła od Polaka.

Styczniowa Rada będzie musiała 
dużo uwagi poświęcić zagadnieniom  
gospodarczym, ponieważ w Ostatnich 
czasach prace ekonomiczne Ligi napo­
tykały na pewne trudności. Najważ­
niejsze zagadnienie ekonomiczne, ja 
kie staje obecnie przed Radą, to spra­
wa zwołania międzynarodowej konfe­
rencji t. zw. r oz ej mu celnego. X zgro­
m adzenie zgodziło się na zwołanie 
konferencji rozejmu celne'"' od wa­
runkiem jednak, że dostateczna ilość 
państw, godzi się w niej wziąć udział. 
Dotąd wiadomo już o zgłoszeniu oko­
ło 25 państw, między innem i także 
Polski. Rada na zasadzie łych odpo­
wiedzi zdecyduje, czy i kiedy ma być 
konferencja zwołana. Prawdopodob­
nie Rada ustali datę zwołania konfe­
rencji na luty r. b. Należy zgóry li 
czyć się z dużemi trudnościami, z któ- 
remi konferencja będzie musiała w al­
czyć w celu wprowadzenia w życie 
rozejmu celnego i dlatego me można 
zupełnie optym istycznie zapalrywa' 
się na kwestję rozejmu celnego, jak­
kolw iek sama myśl godna jest popar­
cia.

Na porządku dziennym Rady f i­
gurują także kwestje m niejszościowe. 
Poza skargami Niemców z polskiego 
Śląska w kilku drobnych sprawach  
wniesiona została do Rady także pety­
cja Stowarzyszenia Palaków niem ie­
ckich, które skarży się na uniem ożli 
wianie Polakom ze Śląska niem ieckie­
go, przez władze administracyjne na­
bywania nieruchomości.

Z UKOSA...

Miss Polonia w  trykotach.
Miss P o lo n ia  N-r. 1, w y b r a n a  z jednoczo-  

nemi g losami „es te tów "  z całe j  Polski,  n a ­
p isa ła  w z ru sza jące  pam ię tn ik i ,  wyszła  zam ąż  
i w y jech a ła  do  Z akopanego .  W o b ec  tego. ja 
m aże  p o m im o  to) og łoszony  został  w W a r ­
szawie n o w y  k o n k u r s  n a  n a jp ię k n ie js zą  z 
Polek ,  czyli Miss P o lo n ię  N-r. 2, k tó ra  ma 
ub iegać  się o ty tu ł  „Miss św ia ta "  (siei), n a j ­
p ie rw  w P a ry żu ,  a  późnie j  w Ameryce.  T e r ­
m in  k o n k u r su  u p ływ a  19 s tyczn ia  r. b. p r z y ­
czem  w a ru n k i  tego k o n k u r su  o p iew ają ,  że 
k a n d y d a tk i  winne fo to g ra fo w ać  się k o n iec z ­
n ie  w su k n ia ch  fo to g ra f je  w t ry k o ta ch  i ł. p. 
( lub bez i l. p.) n ie  b ę d ą  b ra n e  pod  uwagę. 
A więc n ie ty lko  p iękność  jes t  w y m ag an a ,  
lecz i m ora ln o ść .  B a rd zo  dobrze.

Kto wie? Może za w ilka  lat , w  n a s t ę p ­
n y c h  tu rn ie jac h  k o n k u r sy  p ięknośc i  s t a a ą  
się k o n k u rsa m i  m o ra ln o śc i?  W te d y  k a n d y ­
da tk i ,  zam ias t  fo to g ra f i j  posyłać  b ę d ą  sw o ­
je  św iad ec tw a  m o ra ln o śc i ,  u rzęd o w o  s tw ie r ­
d zo n e  przez  po lic ję  i l ek a rza  okręgowego .  
B yłoby  to n iezm ie rn ie  c iekawe.

N araz ie  p e w n y  k ro k  zosta ł  uczyniony ,  
pod  h as łem  „bez t ry k o tó w "  (to znaczy  k o ­
niecznie  w  sukni) .  Miejmy nadzie ję ,  i i  s ę ­
dz iow ie  w P a ry ż u ,  k tó rzy  s tan o w ią  w  ko»- 
ku rs ie  p ięknośc i  d ru g ą ,  w yższą  ins tanc ję ,  
rów nież  b ę d ą  tego zdan ia ,  że w su k n ia ch  jest  
p rzyzwoic ie j .  Chociaż,  k to  wie?  Ci P a r y  J a ­
nie, ho, ho! W  zeszłym  ro k u  zadowoli l i  się 
o g ląd a n iem  k a n d y d a te k  w to a le tach  w ieczo­
row y ch ,  w  ty m  ro k u  m ogą żąd ać  d e m o n s t r o ­
w a n ia  p ięknośc i  w to a le tach  nocnych .

T rzec ią  wreszcie  in s tan c ją ,  k tó ra  w yda  
d y p lo m  n a  „Miss U n iv e rsu m “ m a  być, ja k  
p o p rzed n io ,  A m eryka .  Ale sze lm y A m e ry k a ­
n ie  k aza li  w zeszłym ro k u  u b ra ć  się p i ę k ­
n y m  ry w a lk o m  właśn ie  w t ryko ty .  Spodni  
w ae  się na leży ,  iż tym  ra ze m  nie zm ien ią  t e ­
go w a ru n k u .  Co będzie  w ted y ?  Co oędzie  j e ­
żeli t egoroczna  Miss Po lon ia ,  w y s ian a  z a g r a ­
n icę  w sukn i ,  po r o z e b ra n iu  się p rzed  a reo -  
p ag iem  a m e r y k a ń s k im  u ja w n i  j ak ie ś  m o cn e  
o d ch y le n ia  od k a n o n u  „ f ig u ry  k lasy cz n e j"?  
S zkoda  p ien iędzy  na drogę,  szk o d a  fa tygi 
i ty tu łu  „Miss P o lo n ia f .

W ięc  myślę,  że lepie j  już  na  m iejscu ,  w 
W arsz a w ie ,  ob e jrzeć  cuda  n a  ek sp o r t  p rz e z ­
n a czo n e  w  t ry k o ta ch .  P o lsk a  na  te ren ie  m ię ­
d z y n a ro d o w y m  wciąż  jeszcze  n a p o ty k a  n a  
różne  szykany .  T rzeba  się  z tem  liczyć i u- 

p rzedz ić  w m ia rę  m ożności ,  m ogące  w y n ik n ą ć  
w o m aw ia n e j  sp raw ie  rozcza row an ia ,

C hyba  sędz iow ie  w a rsz aw sc y  osobiście  n ie  
p rzec iw  t ry k o to m  n ie  m a ją ?  X. Y. Z.

Zjazd prezesów dyrekcyj 
poczt.

W A R S Z A W A  >01, (P a t) .  W  do . 
13, 14 i 15 b. m . o d b ę d z ie  s ię  z jazd  
p r e z e s ó w  d y re k c y j  p o c z t  t e l e g r a ­
fów  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  m in is t ra  
B o e rn e ra .

~T -----

Wizyta prezydenta Estonji.
W A R S Z A W A ,  10.1. (P a t) .  W  

p ie rw sz e j  p o ło w ie  lu te g o  r. b . p r z y ­
b ę d z ie  d o  W a rsz a w y  z w izy tą  k u r ­
tu a z y jn ą  n a c z e ln ik  p a ń s tw a  e s t o ń ­
sk ie g o  p. O t to  S t r a n d m a n .  P a n  
S t r a n d m a n  ja k o  go.lć P a n a  P r e z y ­
d e n t a  R z e c z y p o sp o l i te j  z a m ie s z k a  
n a  Z a m k u  K ró le w s k :m.

Metropolita Dyonizy u Pana 
Prezydenta Rzplitej.

W A R S Z A W A ,  1G.I. (P a t) .  P a n
P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i te j  p rz y ją ł  
o g o d z in ie  12 m in . 30 m e tro p o l i tę  
ko śc io ła  p r a w o s ła w n e g o  D y o n iz e g c .

Delegacja pomorska 
u Pana Prezydenta Rzplitej.

W A R S Z A W A .  10.1. (P a t) .  O  g o ­
d z in ie  11-ej p rz e d  p o łu d n ie m  P a n  
P r e z y d e n t  R z e c z y p o sp o l i te j  p rzy ją ł  
d e le g a c ję  p o m o r s k ą  p o d  p r z e w o d ­
n ic tw e m  w o je w o d y  p o m o rs k ie g o  
L a m o ta  i d o w ó d c y  O . K. 8 g e n e r .  
P a s ła w s k ie g o .  D e le g a c ja  z a p ro s i ła  
P a n a  P r e z y d e n t a  n a  o b c h ó d  10-le- 
cia o d z y s k a n ia  P o m o rz a .

Kandydaci na stanowisko 
generalnego komisarza 

wyborczego.
Tel. od wt. kor. z  W arszawy. ,

P rz e d w c z o ra j  o d b y ło  s ię  p o s i e ­
d z e n ie  p o s łó w  S ą d u  N a jw y ż s z e g o  
c e le m  d o k o n a n ;a  w y b o ró w  trz e c h  
k a n d y d a t ó w  n a  s ta n o w is k o  g e n e r a l ­
n e g o  k o m is a rz a  w y b o rc z e g o ,  o p ró ż ­
n io n e  p rz e z  z rz e c z e n ie  s ię  te j  g o ­
d n o ś c i  p rz e z  b. m in . sp ra w ie d l iw o śc i  
C ara .  Jaico k a n d y d a c i  z o s ta ją  w y ­
b ra n i  s ę d z io w ie  S ą d u  N a jw y ż s z e g o  
G irzyck i,  L io iń sk i  i K u czy  isk i .  U - 
c h w a ła  ta z o s ta ła  z a k o m u  ó k o w a n a  
m in. S p ra w ie d l iw o śc i  D u tk ie w ic z o ­
wi. Jak  w ia d o m o  o s t a t e c z n a  d e c y ­
z ja  co  do  w y b o ró w  g e n e ra ln e g o  k o ­
m isa rza  w y b o rc z e g o  p rz y s łu g u je  
P r e z y d e n to w i  Rzplite j .

Kolektywizacja rolnictwa 
w  Z. S. S. R.

RYGA (A. T. E.) Z Moskwy dono­
szą, że kom itet centralny partji komu 
nistycznej powziął obszerną rezoluc­
ję w sprawie przyśpieszenia kolekty­
wizacji rolnictwa. Rezolucja zapowia­
da, że na wiosnę roku bieżącego ogól­
ny obszar kolektywów rolnych w yno­
sić będzie 56 m iljonów hektarów, 
przyczem w latach następnych kolek­
tywizacji ulegnie reszta gospodarstw  
rolnych. Kolektywy rolne według re­
zolucji powinny posiadać inwentarz 
m aszynowy, który zastąpi inwentarz 
żywy. Rezolucja zapowiada wyasyg­
nowanie 500 m iljonów rubli na cele 
kolektywizacji rolnictwa.

Ile krążowników potrzebuje 
Anglja.

L O N D Y N , I0.I. P a t .  P ie rw s z y  
lo rd  adm ira l ic j i  w y g ło s i ł  w  S h e f fe ld  
p rz e m ó w ie n ie ,  w k tó re m  podkreś l i ł ,  
ż e  w -g  s ta n o w is k a  r z ą d u  m in im u m  
k rą ż o w n ik ó w ,  k o n ie c z n y c h  d la  im ­
p e r iu m  b ry ty jsk ie g o ,  w y n o s i  w  c h w i­
li o b e c n e j  50, z a m ia s t  70, ja k  u s t a ­
l a n o  n a  leonfe rencji  g e n e w s k ie j  w  
ro k u  1927. Je s t  to  r e z u l ta te jn  n o w e j  
sy tuac ji ,  k tó ra  p o w s ta ła  w  k o n s e ­
k w e n c j i  p a k iu  p a ry sk ie g o .  L o rd  
adm ira lic ji  i z a s t r z e g ł ,  że  ch o d z i  tu  
o o k re s ,  w  cz a s ie  k tó re g o  nie  n a ­
leży  s ię  b czyć  z m o i  w ośc ią  w o in y .  
K o n fe re n c ja  w r o k u  1936 ro z p a t rz y  
p o n o w n ie  sy tu ac ję .  P o z a t e m  r e d u k ­
c ja  ilości k r ą ż o w n ik ó w  za leży  o d  
p o ro z u m ie n ia  p rzy sz łe ,  k o n fe re n c j i  
w  s p ra w ie  ro z b ro je n ia  n a  m o rz u  
o ra z  o d  s ta n o w is k a  in n y c h  m o c a r s tw  
w tej opraw ie .

225 miljonów franków 
w  zlocie.

C H E R B O U R G ,  101. (P a t) .  P r z y ­
b y ł  tu  p a ro w ie c  „ B e rn g a r ia " ,  w io d ą ­
cy  225 mi :onów  f r a n k ó w  w  z ło c ie t 
p r z e z n a c z o n y c h  d la  P a ry ż a .

W I A D O M O Ś C I  Z  KOWNA
NOWY ZARZĄD CENTRUM AKCJI ■ 

KATOLICKIEJ.
O b ran o  n o w y  z a rz ąd  „K a ta l ik u  W ejkimw 

C en tra s"  (C entrum  Akcji  Katolickie j) .  Część 
c z ło n k ó w  z a rz ąd u  o b ra ła ,  K u r ja  a r c y b i s k u ­
p ia ,  część —  z eb ran ie  C en trum .  W  sk ład  z a ­
rz ą d u  wesz ły  n a s tęp u jąc e  osoby :  p rezes  —  
adw- T u m e n as ,  w iceprezes  —  dr.  Karwelik, 
p rzy w ó d ca  d u c h o w n y  —  k an .  Dogelis , s e ­
k re ta rz  —  prof .  K ura jtis ,  s k a rb n ik  ■— ks. 
S a b a la u sk a s  i cz łonkow ie  z a rz ąd u  —  dr .  Jo- 
k an ta s ,  ks. Meleszka, dr.  S ak a łau sk as ,  d r .  
R uginisowa,  cz łonek  R ad y  S tan u  Z. Sta rkus ,  
d r .  J o d e jk o  i P e t r a u sk asó w n a .

PONOWNY STRAJK UCZNIÓW
1 GIMNAZJUM. i

8 b m. ogłosili s t r a jk  uczn iow ie  g im n a z ­
ju m  litewskiego w W o łk o w y szk ach .  S tra j  
k u ją c y  uczn iow ie  żąda ją ,  a b y  g im n a z ju m  zo­
s ta ło  ogłoszone rząd o w em .

SPRAWA PRAŁ. OLSZEWSKIEGO PRZK 
DRZWIACH ZAMKNIĘTYCH,

Do T r y b u n a łu  Najwyższego w p łynę ła  j t u  
sk a rg a  a p e la c y jn a  p ra ła ta  O lszauskasa  o-rai 
a p e lac ja  p r o k u r a to r a  w te j  sp raw ie .  T r y b u ­
na!  n a jw y ższy  po s tan o w i ł  ro zw aży ć  tę  s p r a ­
w ę p rz y  d rz w ia c h  zam k n ię ty ch .  S p ra w a  zo ­
s ta n ie  ro z w aż o n a  w k o ń cu  m arca .

*  i. \

EMIGRACjA Z LITW Y W  1929 ROKU.
W ed łu g  w iadom ości  M in is ters tw a S praw  

W e w n ę t rz n y c h  ogółem  w y em ig ro w ało  z  L i t ­
w y  w ro k u  ub. 16 435 osób, w  tem  w y jech a ­
ło do  A rgentyny —  6.304, B razy lj i  —  4.521. 
A fryk i  P o łu d n io w e j  —  1.283, K an ad y  —  
1.279, U ru g w aju  —  1.363, A m eryki  —  1-35- 
M eksyku  — 48, K uby  —  82, P u l e s r r a y  —  
178, Austra l ji  i i n n y ch  k ra jó w  22.

Popierajcie przemysł krajowy
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Sprawcy zbrodniczego zamacha m  por. Mar- 
tynowskiego dotychczas nie zostali ujęci.
W  n u m erz e  w czo ra jszy m  d o n o s i l iśm y  o 

z b ro d n ic z y m  zam ac h u  d o k o n a n y m  w re jon ie  
N .-Trok  n a  o f ice ra  polsk iego  przez  b a n d ę  dy- 
■wersantów p rzy b y łą  z poza ko rdonu .

N a ty ch m ias t  wszczęte d ochodzen ie  u s ta ­
l iło  p o n a d  wszelką  w ątp liw ość  iż sp raw cy  
z b ro jn eg o  z a m ac h u  przyby li  z I .i twy, dokąd  
leż zbiegli po d o k o n a n iu  swego zbrodniczego  
dzie ła.

Dalsze śledztwo n a t r a y b  na b a rd zo  p o ­
w ażne  p rzeszkody  ze względu na s tad o w isk o  
g ra n iczn y ch  wtadz litewskich, k tó re  sp rzec i­
wiły  się  p rz ep ro w a d z en iu  poszu Lwąń na fe- 
r y to r ju m  litewskieni,  czyniąc  jed n a k  mgli.slą 
ob ie tn icę  ze sw oje j  s t rony  d ochodzen ia .  Do 
chwili  obecne j  jed n a k  bandyci  nie zostali 
ujęci.

przechwycenie olbrzymiego przemytu.
W  re jo n ie  o d c in k a  gran icznego  F il ipów  

u k r y t a  p lacó w k a  K. O P-u u ję ła  8-ch  p rz e ­
m y tn ik ó w ,  k tó rzy  k o rzy s ta jąc  7. c iem ności  
n u cn y ch  usi łowali  p rzem ycić  z L itwy do

Polski  większy p rzem y t  w postaci  sach ary n y ,  
k ropli  H o fm a n a  i jedw ab iu .  Ogólna w artość  
pochw yconego  p rzem y tu  wynosi  około s ied ­
miu tysięcy złotych.

Plaga wilków w dzismeńskiem.
W o sta tn ich  czasach  m ieszk ań cy  oow ia tu  

t łz iśn ieńsk iego  t rap ien i  są b ezu s tan n ie  przez  
irozzuchwra lo n e  g łodem  i b ezk a rn o śc ią  wilki,  
k tó r e  całem i s ta d am i  p o d c h o d zą  do osiedli  
m ie sz k a ln y c h  i w y rz ąd z a ją  do tk liw e  szkody 
w  in w e n ta rzu  żywym

O sta tn io  w n ocy  do wsi Borsuki ,  gm. her- 
m tinow ick ie j  w'darło się s tado  złożone z 6

wilków.
Mimo energ icznego  w ys tąp ien ia  p rz ec iw ­

ko szko d n ik o m ,  p as tw ą  ich s ta ły  się d w a  k o ­
nie, z k tó ry ch  jednego  p o sz a rp a ły  w kaw ałk i ,  
a d ru g iem u  zdąży ły  pogryźć  szyję.

D rap ieżn ik ó w  z t ru d n o śc ią  u d a ło  się m ie j ­
scowej ludnośc i  odpędzić.

Na te ren ie  tym  z a rząd zo n o  ob ław ę

Potajemne gorzelmctwu.
Bazylego Szuta  i Michała  Szewergę, 

m ie szk ań có w  wsi Ciierwiele, gm. rak o w sk ie j  
poc iągn ięto  do  odpow iedzia lnośc i  k a rn e j  za 
u p r a w ia n ie  p o ta jem n eg o  gorzeln ic twa.

U w y m ien io n y ch  zna lez iono  w czasie 
p rz e p ro w a d z o n e j  rew izj i  k i lka  bu te lek  z sa-

m ogonką  w łasnej  p rodukc ji .
—  W e wsi Siwica, gm. b ien ick ie j  u T o ­

m asza  Kozakiewicza w y k ry to  a p a r a t  gorzel- 
niczy o raz  l i t r  politury ,  k tó rą  p rzy g o to w an o  
celem oczyszczenia  i p rze ro b ien ia  n a  sam o- 
gonkę.

Głupie figie przyczyną wykoleitma su
parowozu.

Na d w o rcu  k o le jo w y m  w Molodccznie, 
■gdy m aszyn is ta  Józe .  D ębińsk i  p ro w a d z i ł  p a ­
ro w ó z  w k ie ru n k u  sk ładu  opa łow ego  celem 
z ao p a tr z e n ia  się w węgiel n a s tąp i ł  si lny 
•wstrząs m aszyny ,  w sku lek  czego w y p ad ła  ona 
■j. szyn. ' w

W  t D Z E
+  Choinka w W idz iacb .  Z in ic ja tyw y 

k ie ro w n ik a  szko ły  p o w szechne j  w W id zach  
p. N izankowskiego,  p rz y  wspó łudz ia le  p e r so ­
n e lu  nauczycie lsk iego,  zosta ła  u rz ą d z o n a  w 
•czasie św ią tecznym  c h o in k a  dla dz ia tw y  sie­
d m io k la so w e j  szkoły  pow szechne j .  P odczas  
c h o in k i  o d eg ran e  zosla ly  p rzez  s ta rszych  u- 
c zn ió w  k o m ed y jk i  „K on ik  po lny  i m r ó w k a ’ 
i „P a n i  K a n a p k o ”, o raz  w y k o n a n o  o brazk i  
g im n as ty czn e  pod  k ie ro w n ic tw em  n a u c z y ­
c ie la  p- P łacheckiego ,  Zespół uczn iów  pod 
b a tu t ą  nauczycie la  m u zy k i  i śp iewu p. Ro- 
m anieck iego ,  w y k o n a ł  dosyć t r u d n e  k a n t a ­
ty, k tó re  ró w n ież  ja k  i o b razk i  g im n as ty cz ­
nie św ie tn ie  się uda ły ,  u w y d a tn ia jąc  m o zo ln ą  
p ra ce  nauczycie li  nud  ta k  su ro w y m  m a te r ja -  
łem wie jsk im  i z jed n a ły  długie, n iem ilknące  
c k la s k i  z eb ra n e j  publiczności .

W y n o s im y  stąd  w rażen ie  b a rd zo  d o d a t ­
n ie  o p ra c y  zespołu tu te jszego n a u czy c ie ls ­
twa,,  k tó re  p o m im o  b a rd zo  t ru d n y c h  w a ­
ru n k ó w  lokalnych ,  b a rd zo  dużo  d o k o n a ło  na  

olu ośw ia ty  i w y c h o w a n ia  m łodzieży.
Habda.iV.

K A JC IŁrflE , pov ,\ m o łodeczańsk i
-j- P rz e d s taw ie n ie  am a to rsk ie .  W io sk a  

Kajeienie ,  p o ło żo n a  w śród  głuszy, o 3 k i lo ­
metry' od stacj i  O leehnow icze  znów da ła  
znać  o -.obie.

Miejscowa nauczyc ie lka  szkolv p o w sze ch ­
n e j ,  zachęcona  pow odzen iem  z p rzed  m ie ­
siąca znów z o rg an izo w ała  p rzeds taw ien ie  
d la  oko licznych  m ieszkańców .  O ed g ran o  na  
scen ie  t r zy a k to w ą  fa rsę  „P rz y g o d y  m ły n a ­
r z a "  H- R om er  i oko licznościow e  Je se łka  
o r a z  szopkę, znów p rzy  w y p e łn io n e j  sali  i 
to wszystko  s t a r a n ie m  p. B ła szk ie w ic z o w i^  
p rz y  o k a za n iu  szczerej  p o m o cy  Zw iązku  
Strze leck iego  w O lechnow iczach .  To n a j l e ­
p ie j  dowodzi  co m ogą d o b re  chęci,  p om im o 
iż p o ruszyć  tu te jszego  m ie szk ań ca  jes t  b a r ­
d z o  t ru d n o .  Z p rz y je m n o śc ią  z azn aczam y  
len  p o w tó rny  wysiłek  p. B laszk iew iezów ny 
i dz ięku j ,  m y  jej  za to. Obecny.

HRUZDÓW
+  Nowe K oło M łodzieży W iejskiej. W e

wsi Czcrniaty ,  gm. h ru zd o w sk ie j ,  w pow. po- 
S t a w s k i m  zorga  izow alo  się Koło Związku 
Młodzieży W ie jsk ie j .  Na zeb ran iu  o rgan iza-  
c y jn e m  by*° obecnych  40 osób. P rzew o d n i-  
•oząoym Z arząd t  w y b ra n o  nauczycie la  m ie j ­
scowego W ła d y s ław a  L ew andow sk iego ,  w i ­
ceprezesem  W ład y s ław a  M inkowskiego, s k a r ­
b n ik ie m  K ons tan tego  Kiszko, sek re ta rzem  
-.lukóba P u n ca .

BIENkCA
9  ■yieszezesiiwy w ypadek  p rzy  ,ir a t v . 

'W  m a ją tk u  Bienica,  gm. b ien ick ie j,  w czasie 
m łócenia  zboża, w sk u tek  n ieos trożnośc i  z a ­
t ru d n io n eg o  p rz y  tej  c zynności  ro b o tn ik a  
■Szymona H e rm an a ,  m ło c a rn ia  u rw a ła  nm 

•dwa palce.

G Ł Ę B O K A
•+ P ożar we wsi Ja n k o w ie. W sk u tek  nie- 

o s i rożnego  o bchodzen ia  się z ogn iem  w y ­
b u c h ł  p o ż a r  we wsi Jankow c.  , gm. glębo- 
c k ie j .  Ogień s t raw ił  d o m  m ieszkalny ,  stodołę 
i dw ie  sta jn ie ,  s tan o w iące  w łasność  Jadw ig i  
•Jarkow iec .

S tra ty  wynoszące  ok 6000 zl. p o k ry je  je­
d y n ie  w m ałe j  części uDczpieczenic.

O kaza ło  się, iż w ypad ek ,  k tó ry  na  szczęś­
cie nie p oc iągną ł  za sobą  p o w ażn ie jszy ch  n a ­
stępstw , spow odow ali  n ieu ja w n ien i  spraw - 
cy przez  u m o co w an ie  k a m ie n ia  na  szynach  
w m ie jscu  icli rozgałęz ian ia  się.

P R 0Z0 R0 KI
+  Ja se łk a  w szkole  p ow szechne j .  P o z o ­

s taw il iśm y  za sobą  o k re s  św ią teczny  z jego 
n ieub łagnnem i —  ro k  roczn ie  —  p r z y je m n o - 1 
śeiami i p rzy k ro śc iam i ,  k łopo tam i i błogim  
o d poczynk iem ,  z bó lem  głowy, n i e d o m a g a ­
n iem  żo łądka  i su ch o tam i  w kieszeni Każ­
dy po sw o jem u  zakończy ł  św ięta  —  b ibką  
p re fe rk iem .  k o lacy jką ,  h e rb a tk ą ,  lecz n a j ­
ład n ie j  p op isa ł  się  zespól nauczycie li  szkoły 
p ow szech n e j  z k ie ro w n ik iem  p. S topą  na c ze ­
le, o raz  d ra m a ty c z n e  kó łko  uczn iów  tejżf; 
szkoły.

Oto w d n iu  6 b. m. w ys taw io n o  Ja se łk a  
w 3-ch a k tach .  W  dz ień  o d eg ran o  Ja se łk a  dla 
dzieci u częszcza jących  do szko ły  i ich  ro d z i ­
ców, w ieczorem  zaś d la  reszty  publiczności  
za n iew y so k ą  op łatą .  J a se łk a  —• ja k  Jase łka ,  
treść  naogól z n a n ą  k a żd e m u  —  ale w y k o n a ­
nie ról,  to n a jw ażn ie jsze  w k ażde j  sztuce. 
I t r ze b a  oddać  sp raw ied l iw ość  by ło  prawdę 
b ez  zarzu tu .  Z nać  było, że włożono  w to wie­
le  p ra c y  i zapału .

To też nie dziw, iż m a lu czk ich  a r ty s tó w  
n a g ro d zo n o  hucznym i o k lask am i ,  k tó rych  
na jw ię ce j  o t rzy m al i :  Źydek —  Kowalewski 
z V odz., k r a k o w ia n k a  —  Z ab ie łów na  z V 
od., śm ierć  —  D o w b o r  z VII od., o raz  ż eb ­
r a k  —  L edochow icz  z IV od.

Nowe e fek to w n e  d e k o rac  je —  m ogące  s łu ­
żyć w zo rem  dla t ea t ró w  w m ias tach  powia- 
tow ych ,  u zu p e łn ia ły  całość  sz tuki i sp raw ia ły  
m iły  n a s t ró j  w śród  widzów.

Ogólne w rażen ie  pozosta ło  u w szys tk ich  
d oda tn ie ,  aczkolw iek ,  co trzeba  z żalem  z a ­
n o to w a ć  —  rzu ca ł  się  w oczy ab so lu tn y  b ra k  
n a  sali m ie jsco w ej  inte ligencji ,  a  przedewszy-  
s tk iem  g łośnych  (na papierze! spo łeczn ików  
Może s łu ch an iem  „ p a p la n in y ” dziecięcej  bali  
się  ub liżyć  swej godności i raczyli  się czeinś 
Innem . S łuchała  p rzed s ta w ien ia  pótin le li  
gencja ,  żo łn ierze  i ludzie  szarzy , k tó rzy  — 
zespołowa nauczycie li  i m ło d o c ian y m  a k to ­
r o m  i a k to rk o m  —  s k ła d a ją  n a js e rd e c z n ie j ­
sze —  Szczęść Boże w pracy .

P rz y  te j  o k a z j i  d n  ia łbym  kilka  słów p o ­
święcić  wigilj i  Bożego N arodzen ia ,  u rz ą d z o ­
n e j  p rzez  k a p i t a n a  G rankow sk iego  —  d o ­
w ódcę  k o m p a n j i  K. O. P-u  w Dziwnikach, 
k tó ry  w ieczorem  24 ub. m. zeb ra ł  z okoli,  
n a jb ie d n ie js zą  dzia twę, i u sad o w iw szy  ją  po 
m iędzy  u c z tu jący m i  żo łn ie rzam i •— sprawił  
n ie je d n em u  „chuder laczkow d” tyle p rz y je ­
m nośc i  i radośc i  —  jak ich  czasem  nie z az ­
n a  żaden  z n ich  p rzez  całe życie.

T en  p ięk n y  czyn  k a p i t a n a  Grankow sk iego  
św iadczący  o g łcbokiein  współczuciu  niedoli  
ludzk ie j  godzien  jest na jw iększego  u zn an ia  
i gorącego  p r z y g a ś n i ę c i a .  P rz y k ład  n iech  i 
inni  b io rą ,  bo p rz y k ła d  n a p r a w d ę  piękny.

N.
Z POGRANICZA

-j- P row okacyjne najście L itw inów  na p o l­
skie t e ry to r iu m  Om gdaj  na  o d c in k u  g r a n i ­
c zn y m  Łoździe je ,  w re jon ie  W ie ża jn  n a  tc- 
ry to r ju n i  po lsk ie  do  po łożone j  w pobliżu  
g ra n iry ,  leśniczówki Radziszki  w ta rg n ę ło  k i l ­
ku  s t r a żn ik ó w  l itew skich  i pod g roźbą  r e ­
wolwerów' u p ro w a d z i ło  na  l e ry to r ju m  l i tew ­
skie chwilow '0  zam ieszkałego  ta m  e m ig ran ta  
tan a  Miszunesa, zbiegłego w sw oim  czasie  
7. L i tw y  w ybitnego  członka  li [liwskiej pa r t j i  
soe ja l -d em o k ra tó w .

Miszunes o sk a rż o n y  jest o dz ia ła lność  
a n ty p a ń s tw o w ą .

P r o w o k a c y jn y  ten vypad  L itw inów  na 
t e ry to r ju m  polskie  sp o tk a  się p r a w d o p o d o b ­
nie z e n e r J B 5ivm p ro tes te m  w ładz  po lsk ich .

Środa Bazyljańsw a.
Może najciekawszy, a zarazem naj­

m niej znany R zakonów na ziemiach 
Rzeczypospolitej jest zakon bazylia­
nów. To też prawdopodobnie sprawia, 
/< ma on dla nas pewien urok tajem­
niczości, tern bardziej pociągającej, że 
zakon ten kiedyś roziacza*' tak rozle­
głą i potężną działalność Powiększa 
nasze zainteresowanie to, że był on 
(prześladowany przez rząd rosyjski. 
Nakoniec podwójny charakter zako­
nu, łączący w sobie dwa pierwiastki, 
wschodni i zachodni, dopełnia miary 
naszego zainteresowania. Doskonałą 
myślą należy nazwać pom ysł „kiero­
wnictwa programów'ego” Śród Lite­
rackich poświęcenia pierwszej z nich 
\ tym roku, dawnym gospodarzom  
T>stajnych murów obecnej siedziby 
Związku Literatów.

Główną osobą tego wieczoru był 
P- W alerjan Charkiewicz, dobry znaw- 

tematu, jak zresztą i całokształtu  
'Praw Unji. Po krótkim wrslępie p. 
Heleny Romer, na temat obecnej, o- 
t;i>’ przyszłych w trm  sezonie, śród,

zaczął mówić prelegent, stwierdzając 
na wstępie, że choć mury po-bazyl- 
jańskie słyną główm e jako miejsce 
więzienia Mickiewicza —  lo nie od 
rzeczy będzie wspomnieć, że byty one 
wtedy więzieniem nie po raz pierw­
szy i ostatni. Byli w nich więzieni o- 
koło dwudziestu lat przedtem księża 
z ks. Ciecierskim na czele, ze słynnej 
„asocjacji”, mającej za zadanie do­
starczanie ochotników' do legjonów  
Dąbrowskiemu, później sądzeni i w y­
słani na Sybir przez rząd rosyjski. 
Największe, wrszakże, mają dla nas 
znaczenie jako m iejsce wielkiej prze­
m iany Wieszczb. Zgórą dwieście lat 
przedtem, w tymże samym klasztorze 
bazyljanów dokonała się podobna, o- 
gromne znaczenie kulturalne i polity­
czne mająca: u m a r ł J a n  a u r o ­
d z i ł  s i ę J ó z e f a t. W roku 1604 
wstąpił bowiem do zakonu ubogi sub- 
jekl J a n  K u n c e w i c z  i przybrał 
w zakonie mię Józefata.
-  W ilno wtedy było głównym ośrod­
kiem opozycji przeciwko Unji. Tu

■właśnie działały przeciwko niej naj­
tęższe umysły i najwpły\vow'sze oso­
bistości Jest rzeczą wielce zastana­
wiającą, że właśnie tu znalazła się 
tak wybitna jednostka, jak przyszły 
św. .Tózefat, podstawa i główny twór­
ca Unji.

Mówił dalej p. Charkiewicz o rozle­
glej ogromnie działalności zakonu Ba­
zyljanów i o nadzwyczajnym kulcie, 
jakim otaczał on Matkę Boska Świa­
dczyło o nim BO cudownych obrazów  
z całą pew nością zanotowanych, a by­
ło ich znacznie więcej.

Ścisły dosyć był związek bazylja­
nów z jezuitami. Miało to dobre i złe 
strony. Do pierwszych należy świ.t tna 
organizacja zakonu, wysoka spraw­
ność w najrozmaitszych działaniach, 
„ak np. wielka umiejętność urządzania 
wszel ch uroczystości, zwłaszcza ob 
chodów ku czei M. Boskiej, których, 
w związku ze wspomnianymi cudow­
nymi obrazami, było bardzo dużo.

Złą stroną rzeczonego związku 
było, według prelegenta wypaczenie 
działalności bazyljanów przez jezui­
tów, dzięki czemu pierwsi zatracili 
swoją medjatorską linję, łączącą 
wschód z zachodem na naszych zie- ‘ 
miach, skłaniając się coraz wyłączni-ej 
ku drugiemu. To było m. innemi przy­
czyną upadku zakonu.

Po kasacie jezuitów otworzyła się 
przed bazyijanami olbrzymia działal­
ność. W ypadło im teraz objąć wszyst­
kie opuszczone przez jezuitów pla­
cówki. Był to jednak wysiłek ponad 
ich siły, brakło im bowiem do tego, 
przedewszystkiem ludzi do obsadze­
nia stanowisk. Jest to, jak również 
bc.jkot uniwersytetu wileńskiego, 
znów jedną z przyczyn ich upadku, 
który niebawem następu je na rzecz u- 
nickiego kleru świeckiego, przy decy­
dującej ingerencji rządu rosyjskiego. 
Ostateczna likwidacja zakonu dokona­
na została po r. 1831-ym. Niew ątpli­
wie, pewnym języczkiem u wagi, był 
znaczny udzilał bazyljanów (np. kla­
sztor piński) w powstaniu.

Na tem zakończył p. Charkiewicz 
swój odczyt, który dla wielu słucha­
czów pełen był rewelacyjnych niemal 
danych. Po herbatce nastąpiła krótka 
dyskusja, w której dużo ciekawych  
szczegółów o działalności bazyljanów 
w dziedzinie szkolnictwa średniego na 
ziemiach W. Ks. Litewskiego, wielce 
doniosłej, dodał prof. Massonius.

Na tem ten bardzo ciekawy wie- 
czór zakończono. Temat jest zbyt 
wielki, abv go można by ło, choć w 
połowie, w ciągu paru godzin w yczer­
pać, prawdopodobnie poruszony bę 
dzie jeszcze na którejś z następnych  
•śród. S. K.

KRONIKA
Dziś: Wilhelma b 
Jutro: Higina p. m. Hon.

W schód  s ło ń ca - 
Zachód  . -
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K IN  A I F I L M Y
JPOD BANDERĄ MIŁOŚCI* 

„MIŁOŚĆ KSIĘCIA SERGIUSZA” 
(H ollyw ood i H elios).

Brr.. .! Cóż za o k ro p n o ść  z tą  „m iłośc ią !” 
7.4 j ak iś  t a m  p a n  w b iurze  w y n a jm u  filmów 
nie  m ugł się na  lepszy k o n cep t  zdobyć, to nic  
dz iw nego,  ale  P an ,  P a n ie  B rau n ,  m a ją c y  p r e ­
tens ję  tlo l i te ra tu ry ,  p rzecież  n ie  zdobył  się 
n a  coś lepszego —  to wstyd! W sty d  f a b ry ­
k o w ać  tak ie  b e zn ad z ie jn ie  b an a ły ,  no tabene ,  
nie  w spólnego  z t re śc ią  n ie  m ające .  Film 
j ió ł to ra  ro k u  tem u  w zbudzi łby  nasz  tm tu z -  
j a z m  ja k o  fi lm  polski,  dziś p rz y jm u jem y  go 
n a d e r  spoko jn ie .  C hw alim y  b a rd zo  dobre  
zd jęcia  a te l ie row e  w p ierw szym  akcie  (dos­
konały  szynk, także  i r eżyso r ja  scen w n im — 
p ie rw szo rzęd n a)  p len a i ry  też są niezłe (uli­
czki .„ sk a n d y n a w sk ie g o ’ m ia s ta  portow ego  
w yszły  b a rd zo  p i ę k n ie j 'w y k o n a n ie  a k to rsk ie  

j e s t  c o n a jm n ie j  p o p ra w n e ,  b a rd z o  często o 
wiele  p o n a d  p o p ra w n o ść  (Jaga Boryfa  słabsza 
zresz tą  tu  niż w „ P rz e d w io śn iu ” ), s cen ar iu sz  
za to b a rd zo  p ry m ity w n y  i szab lonow y, og ­
ro m n ie  p rz y p o m in a  „Zew m o r z a ”. P a rę  m o ­
m en tó w  było  ty lk o  n ieco c iekaw szych  (sce­
n a  gdy s io s t ra  b o h a te ra  f i lm u Ja g a  B ory ta  
jes t  i w życiu  codzionnem  s io s t rą  Zbyszka  
Suw ana) lufę rew o lw eru  zw raca  w jego  s t r o ­
nę, nie  wiedząc,  że celu je  do  b ra ta ,  reszta  
w ed ług  pospoli tych,  w ie lok ro tn ie  już  w f i l ­
m ac h  zag ran iczn y ch  (a także  i n aszych  I 
wzorów' sp re p a ro w a n a .  W r a c a ją c  jeszcze do 
w y k o n a w c ó w  s tw ie rdzam y,  że nasza  m ło d a  
k in e m a to g ra f ja ,  zdąży ła  już  „ w y ch o w ać ” so ­
bie wcale  n ieo s ta tn ią  k lasą  kom ików . P rzy  
in te l igen tne j ,  k u l tu ra ln e j  i —  w y t ra w n e j  re*1 
żyserj i  rych ło  będzie  to k lasa  p ierw sza .  Oby 
ja k  n a jp rę d ze j ,  zwłaszcza,  że n iew ie le  do  t e ­
go b ra k u je ,  jeśli idzie o to  co zależy od s a ­
m y ch  a r tys tów . P oza  tem  ra d u je  n as  o g ro m ­
nie  u m ia r ,  powściąg liwość  co raz  w iększa  w 
n a szy ch  f i lm ach ,  także  i w tym, b ra k  szarży.

„H el ios”  d a je  film na o k le p a n y  już tem a t  
rosy jsk i  ze Śliczną Billie Dove, k tó ra  od c z a ­
su  k iedy  ją  o s ta tn i  r a z  w idz ie l iśm y w jak im ś  
p scudo-w ęg ie rsk im  fi lmie, o g ro m n ie  się p o ­
p ra w i ła  „w- fo rm ie ”. Z c u k ie rk o w a teg o  b a ­
n a łu  zaczyna  p rzechodzić  do  ak ce n tó w  w ie l ­
ce p rz ek o n y w u ją ce j  szczerości,  o p e ru ją c  m i ­
m ik ą  sw oje j  c za ru ją c e j  tw a rzy czk i  (wielkie 
w y m o w n e  oczy) o g ra m n ie  t r a fn ie  i z dużą 
m o cą  i w yraz is tośc ią .  Resz ta  a k to ró w  p o p r a ­
w na.  scen ar ju sz  b a rd zo  b łahy ,  zdjęcia d o ­
bre. (sk).

PRZEMYSŁ FILMOWY.
P rz e m y s ł  f i lm o w y  jes t  oczywiśc-ie n a j l e ­

p ie j  ro zw in ię ty  w S tan ach  Z jednoczonych  
A m eryk i  Pó łn .  P rz y n o s i  on  zgórą  1 m iń a r d  
d o la ró w  rocznego  zysku. Stolicą k in e m a to ­
g ra f i i  a m e ry k a ń s k ie j  jest,  j a k  w iadom o. H o l ­
lywood, Los Angelos,  gdzie produkuje,  się 
85 proc .  f i lm ów  a m e ry k ań sk ic h ,  New York 
d o s ta rcz a  ich 11 proc.,  inne  m ias ta  S tanów

4 proc.  Ja k ie  p a ń s tw a  w E u ro p ie  p o s ia ­
d a ją  n a j le p ie j  ro zw in ię ty  p rzem y sł  f i lm o ­
w y?  Niemcy, F ra n c ja ,  Anglja, I ta l ja ,  Szwecja, 
D a n ja  i Aus tr ja .  Ilość k in o te a tró w  na  św ię ­
cie w ynos i  oko ło  50 tysięcy. J e d n a  t rzee ia  tej  
l iczby  p rz y p a d a  na S tany  Z jednoczone ,  p o ­
s ia d a ją  one 17 tys.  k in ,  z czego w New-Yor- 
k u  4.000 (na s a m y m  ty lko  B ro d w a y u  —- 65). 
Z p a ń s tw  eu ro p e jsk ich  p ie rw sze  m ie jsce  —  
co do ilości k in  —  z a jm u ją  N iemcy i Rosja ,  
l iczące po  4.000 t ea t ró w  fi lm ow ych ,  da le j  
idzie Anglja  —  .‘1.500 kin, F r a n c ja  — 3.000, 
W ło c h y  —  tł.200, C zechołow ac ja  —  720 i 
t. d. Z in n y ch  p ań s lw  św ia ta  w yb i tne  m ie j s ­
ce w k in e m a to g ra f j i  z a jm u je  J a p o n ja ,  li­
czy ona  około  900 kin.

Pop*«erajcie Lig«j Morską 
■■ , ■ i Rz-eczną!! —r—?

S p o strze że n ia  Z a k ła d u  M eteorologji U. S. B. 
w  W ilnie  z  dnia 101— 1930 roku
Ciśnienie średnie w milimetrach: 765 
Temperatura średnia: — Ic C

» „ najwyższa: 0° C
, najniższa: — 3° C

Opad w milimetrach: —
Wiatr przeważający: cisza.
Tendencja baroin.: stan stały, następ, spadek. 
Uwagi: pochmurno, silna mgła.

MIEJSKA
—  E lektrow nia m iejska zam ierza objąć  

całkow ite ośw ietlan ie  m iasta. Ja k  w iadom o,  
od k i lku  lat , ca ła  dz ie ln ica  Nowy Świat ,  u l i ­
ce przyległe  do  d w o rc a  kolejowego,  o raz  ko- 
lo n ja  Rossa, zas ilane  są  e n erg ją  p rzez  elek- 
Ł o w n ię  kolejową.  M agis tra t  m. W ilna ,  ina-

; jąc  n a  celu p rz ep ro w a d z en ie  w ła sn y ch  linij  
e lek try c z n y ch  ‘|W p o w yższych  m ie jsc o w o ś­
c iach  zw róci ł  się  do  d y rekc j i  k o le jo w e j  o u 
sunięcie  w te rm in ie  do  d n ia  1 kw ie tn ia  b. r.

' p rz ew o d ó w  e lek try czn y ch  z 23 ulic .
—  R ew izja koncesyj. W ile ń sk a  Izba S k a r ­

b o w a  p rzy s tąp i ła  do  sp ra w d z an ia  czy w szy ­
stk ie  p rzed s ięb io rs tw a  h an d lo w e  i p rz e m y ­
słowe, tak  na  t e r e n ie  m ias ta  ja k  i n a  p r o ­
wincji  z ao p a trzy ły  się w św iadectw a  p rzem y 
słowo na  ro k  1930. W zw iązku  z tem  do  p o ­
szczególnych p o w ia tó w  w y d e legow ane  zo-

i s ta ły  lotne kom is je ,  k tó re  m a ją  n a  celu p rz e ­
p ro w a d ze n ie  lu s t rac j i  p rzeds ięb io rs tw .

Tego ro d z a ju  czynności  p o d ję te  zosta ty  
ró w n ież  i n a  te ren ie  m ias ta .

—  Cut bono. Od pew nego  czasu  a u to b u ­
sy, k u rsu ją ce  n a  linji  Zarzecze  —  ul.  K ró lew ­
ska ,  zafcrzymyją się, ja k o  na  k o ń co w y m  
swi m p rz y s tan k u ,  nie  n a  ro g u  ulicy  K ró ­
lew skiej  i Z am k o w e j  ja k  to było daw nie j ,  
lecz zau łku  O ran że ry jn eg o  i Królewskiej.

W obec  tego chcąc  się  przes iąść  na  inną  
l in ję  t rze b a  b iec  przesz ło  300 kroków' na  
d rug i  p rzystanek ,  po to  by  w rezu l tac ie  a u to ­
bus  uc iek ł  z p rzed  nosa .  To  zarządzen ie  
w ładz  a d m in is t rac y jn y c h  jes t  b a rd z o  dz iw ne  
gdyż u t ru d n ia  p asa że ro m  p rzes iad an ie  się 
i n a ra ż a  n a  różne  przykrośc i .  Na tem a t  p o ­
w odów  tego za rz ąd z en ia  k u rsu ją  różne  p o ­
głoski. Między innem i m ów ią,  iż jed e n  z d o ­
s to jn ik ó w  duch o w n y ch ,  zam ieszka łych  w d o ­
m u  •óg Z am k o w e j  i Królewskiej ,  zw rócił  
się do w ładz  a d m in is t r a c y jn y c h  z zażaleniem, 
iż ru ch  a u to b u so w y  p rzed  jego okn am i,  o raz  
odgłos t rąb ek ,  n ie  p o z w a la ją  m u  spoko jn ie  
spać.

Ile jes t  w tem  p ra w d y  t ru d n o  przesądzać  
tem  b a rd z ie j  iż n a leży  w ą tp ić  by  ta k ie m u  a b ­
s u rd a ln e m u  zażaleniu ,  nasze  w ładze  da ły  p o ­
słuch i n a ra ż a ły  n a  n iew ygodę  sze rok ie  w ar-  

i s iwy społeczeństw a.
A może?...

bPtfeKA SPOŁECZNA
—  Subw encje m iasta na rzecz instytueyj 

[ dobroczynnych. T y tu łe m  b e zzw ro tn e j  zapo- 
I m o g i  za m iesiąc  g rudz ień  m ag is t ra t  w y a sy ­

g n o w a ł  na  rzecz in s ty tuey j  d o b ro c zy n n y c h  
7/.000 złotych.

%Pn WY_ IZKOLWB
—  E g-am iua dla  eksternów . K u ra to r ju m  

O kręgu  Szkolnego W ileńsk iego  zaw iadam ia ,  
że egzam iny  do jrza łośc i  d la  ek s te rn ó w  w t e r ­
m in ie  w io se n n y m  b. r.  ro zp o czn ą  się  dn ia  
10 lu tego 1930 roku .

P o d a n ia  o dopuszczen ie  do egzam inów  
1 sk ła d ać  na leży  do  k u r a io r ju m  (kance la r ja ,  

o o k ó j  N-r. 4) w te rm in ie  n iep rz ek ra cz a ln y m  
d o  dn ia  15 s tyczn ia  r. b. w łącznie .  Do p o d a ­
n ia  dołączyć  n a leży :  m e t ry k ę  u rod zen ia ,  ży ­
c io ry s  w ła snoręczn ie  n a p is a n y  z d o k ład n e m  

1 w sk az sn iem ,  gdzie  ek s te rn  lub  ek s te rn is tk a  
uczy ł  (a) się, gdzie k iedy  i j a k ie  sk ła d a ł  (a) 

ju ż  egzam iny ,  j a k  p rzy g o to w ał  się do  egza- 
A m in ó w ;  p o s ia d an e  św iadec tw a  szkolne,  a 

szczególnie  z o s ta tn ich  ła t  nauk i ,  w y kaz  lek ­
tu r y  z jęz  polsk iego  i jęz. obcych,  dw ie  nie- 
n a k le jo n e  fo tograf je ,  św iadectw o  m ora lnośc i  
w y d a n e  przez  w ładze  k o m p e te n tn e  m ie jsca  
z am ieszkan ia ,  o raz  kw i t  o w p łacen iu  taksy  
eg za m in a cy jn e j  w wysokośc i  60 zł. do Centra l  
n e j  Kasy P a ń s tw o w ej ,  p rzez  P. K. O N-r. 
30110.

P o d a n ia  n ie  o d p o w ia d a jąc e  pow yższym  
w a ru n k o m  b ę d ą  z w rac a n e  bez r o z p a t r y w a ­
nia.

V sk azan ie  d a n y c h  n ied o k ła d n y ch  lub n ie ­
z godnych  z rzeczyw is tośc ią  m oże  sp o w o d o ­
wać n iedopuszczen ie  do  egzam inów  lub  u n ie ­
w ażn ien ie  już  w y d an eg o  św iadectw a.

W  p o d a n iu  n a leży  ró w n ież  w sk azać  w y ­
d z ia ł  g im n a z ju m  i z aznaczyć  z k tó reg o  jęz. 
obcego (francusk i ,  n iem ieck i  i angielski)  
chce  e k s te rn  (istka) sk ładać  egzam in .

UNIWERSYTECKA
—  Prom ocja. W  sobotę, d n ia  11 b. m. o 

godzinie  13-ej w Auli K o lu m n o w e j  U n iw ersy ­
te tu  o d będzie  się p ro m o c ja  na  d o k to ra  
w sze ch n a u k  lek a rsk ich  p. J a n a  S ikorskiego. 
W stęp  wolny.

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ
—  Pod z ięk o w an ie .  Z a rz ąd  Zw iązku  Or- 

ganizac.yj W o jsk o w y c h  w W iln ie  sk łada  s e r ­
deczne p o d z ięk o w an ie  d y re k c j i  pocz tow ej  w 
W iln ie  za bez in te re so w n e  p rzy s łan ie  o rk ie s t ­
ry  pocztowego p rzysp o so b ien ia  w o jskow ego  
w d n iu  6 s tyczn ia  r. b. pod czas  u rz ąd z o n e j  
c ho ink i  d la  dzieci cz łonków  zrzeszonych  or- 
gnnizacy j  w Z. O. W.

—  Z T ow arzystw a P opierania  P o lsk iej 
Sztuki Scenicznej w W iln ie . W  tych  d n iac h  
odbyło  się W a ln e  Z eb ran ie  T -w a  P. P. S. S. 
w W iln ie ,  n a  k tó rem  w y b ra n y  zosta ł  now y  
z a rząd  w  sk ładzie  n a s tę p u ją c y m :  P rezes  —  
r e je n t  J a n  Klott, w iceprezes  —  F. H ry n ie ­
wicz, s e k re ta rz  —  a r t .  rzeźb. P io t r  H e r m a n o ­

wicz. s k a r b n ik  —  d y r  F r .  R ychłow ski .  Człon­
kow ie :  dyr .  St. C iozda i p. Olgierd Bielski. 
Na zas tępców  p o w ołan i  zostali :  pp. W ilhe lm  
Kuklis, Kaz. Sakowicz  i J a n  Dzikiewioz. W  
skład  k om is j i  r e w izy jn e j  weszli pp. Micha! 
Józefow icz ,  S. O s t n j k o  i Z. Smiałowski.

T o w a rz y s tw o  P o p ie ra n ia  Sceny p o s ta n o ­
wiło p rzy s tąp ić  do  in ten sy w n e j  ak c j i  p o m a ­
gan ia  zespołom  scen icznym  przez  d o s ta rc z a ­
nie in w e n ta rza  i b ib l jo tek  o ra z  p o ra d ę  tc.ch-

—  O dczyty Kola Medyków U. S. B. W 
d n iu  12 b. in. o godzin ie  18-ej w Sali Ś n ia ­
deck ich  U. S. B. prof .  d r  J a n  W ilczyńsk i  
p rzed  w y ja zd e m  sw ym  zagran icę  w celach 
n a u k o w y c h  wygłosi odczyt p. t. „E w o lu c ja  
człowieka  kopa lnego ,  j a k o  św iadec tw o  jego 
p o c h o d z e n ia ” .

O dczyt  pow yższy  jes t  p ie rw szy  z cyklu  
o dczy tó w  zo rg an izo w an y c h  przez  Kolo Me- 
d y k ó w  Lh S. B. n a  tem a t  „O poch o d zen iu  
«z łow ieka” .

Drugi  odczyt  z tego cyk lu  wygłosi p ro fe ­
so r  a rch eo lo g j i  p ra h is to ry c zn e j  U n iw ersy ­
te tu  J a n a  K azim ierza  we Lwowie dr. Leon 
Kozłowski  p. t. „Dzie je  k u l tu r  lu d zk ic h ” w 
d n iu  19 b. m,

Z ak o ń czy  cykl p ro fe so r  a n a to m ji  o p iso ­
w e j  U n iw ersy te tu  W arsz a w sk ie g o  dr.  E d ­
w a rd  Loth ,  w yg ła sza jąc  odczyt  p. t. „Co vc 
n as  je s t  specyficzn ie  lu dzk iego” w dn iu  
26 bieżącego miesiąca .

RÓgRS

—  Ulgi podatkow e dlo rolników- w oje­
w ództw a w ileńskiego. U w zględnia jąc  ciężką 
sy tuac ję  ro ln ik ó w  M inisters tw o S k a rb u  u- 
pow ażn i ło  nacze ln ik ó w  urzędów sk a rb o w y ch

■ o k ręg u  W ileń sk ie j  Izby S k a rb o w e j  do  o d r a ­
cza n ia  w w y ją tk o w y ch  w y p ad k ach  n ie k tó ­
ry c h  zaległości z ty tu łu  podatku g ru n to w e ­
go, d o c hodow ego  i m a ją tk o w eg o  do 1 l is to ­
p a d a  1930 ro k u  na  sk u tek  in d y w id u a ln y ch  
podań .  Koniecznym  jed n a k  w a ru n k ie m  do 
u zy sk an ia  w s p o m n ia n y ch  ulg je s t  w płacen ie  
p rzez  ub icg a jący eh  się o nie p ła tn ik ó w  c o ­
n a jm n ie j ,  o ile chodzi  o ro ln ik ó w  pow ia tu  
b ra s law sk ieg o  i dz iśu ieńsk iego  je s ien n e j  r a ­
ty  p o d a tk u  gru tow ego  (za II półrocze  1929 r.) 
w p o w ia ta ch  św ięc iańsk i in  i p o s taw sk im  
p ró cz  tego po łow y  zaległości z ty tu łu  p o d a t ­
ków  gruntow ego,  d o chodow ego  i m a ją tk o w e ­
go, w pozosta łych  zaś 4 p o w ia ta ch  n a d to  je­
szcze e w en tu a ln e j  zaległośri  z ty tu łu  g ru d n io ­
wej ra ty  p o d a tk u  m ają tk o w eg o .  Jednocześn ie  
M in isters tw o S k a rb u  pi zesunęło  d la  w szys t­
k ich  ro ln ik ó w  po w ia tó w :  b ras law skiego ,  dz.i- 
śn ieńskiego,  św ięc iańsk iego  i postaw skiego  
t e rm in  p ła tnośc i  g ru d n io w e j  r a ty  p o d a tk u  
m ają tk o w eg o  do d n ia  1 l is topada  1930 roku.

—  O kólnik M. S. W . w spraw ie w ody na­
dającej się  do picia. Dla zapob ieżen ia  ro z p o ­
w szech n ien iu  się c h o ró b  zak aźn y ch  Minis­
t e rs tw o  S p raw  W ew n ę t rz n y c h  w w y k o n a n iu  
p rzep isó w  o z a o p a try w an iu  ludnośc i  w wodę 

.wydało  o k ó ln ik  o k re ś la jąc y  n o rm a ln e  sk ła d ­
nik i w o d y  n a d a ją c e j  się  do  picia. Ź ród ła  w o ­
dy, k tó re  n ie  o d p o w ia d a ją  u s ta lo n y m  przez  
M in is ters tw o n o rm o m  b ędą  przez  w ładze  o- 
p ieczę tow ane .

—  P odziękow anie. Szkoła  pow szechna  
N-r 27 n a  tem  m iescu  sk ła d a  g o rące  p o d z ię ­
k o w a n ie  W P .  D-cy 4 p u łk u  u łan ó w  Zanie-  
m eńsk ich ,  pułk .  Czesławowi K o z io row sk iem u 
za  udz ie len ie  o rk ies try ,  p. kap e lm is t rzo w i  st. 
w ach m is t rzo w i  A leksandrow i  L es ick iem u  za 
k ierow nic tw o ,  o ra z  w szy s tk im  k to  się  p r z y ­
czynił  do  u rz ą d z e n ia  Balu Królewskiego.

—  P odziękow anie. W  im ien iu  80-ga b ie ­
dnych  m ałych  gruź lieznych  dzieci , k tó rych  
sm u tn e  życie ro z ja śn io n e  zostało  a t r a k c j a ­
m i ch o in k o w em i  „Koło Opieki nad  dz ieck iem  
p rz y  stacj i  p rzec iw g ru ź l iczn e j” sk ła d a  s e r ­
deczne  p o d z ięk o w an ie  właśc ic ie lom  c uk ie rn i  
i sk lepów  za w spó łudz ia ł  w zbiórce,  o raz  
n ie z n an y m  łask aw y m  o f ia ro d a w c o m  za zło­
żone s łodycze i p rzes łane  ozdoby  cho inkow e.

h  1
—  D oroczpj bal „Rodziny W ojskow ej”.

D nia  ł l  b. m. w sa lo n ac h  o f icersk iego  k a ­
syna  g a rn izonow ego  odbędzie  się  d o ro czn y  
Bal Rodziny' W o jsk o w e j,  jgjt zwykle  z a p o ­
w ia d a ją c y  się św ietnie .

Bal będzie  ro zpoczę ty  po lonezem  punktu-  
.alnie o godzin ie  23-ej.

f l  I M U Z Y K A
—  T e a t r  m ie jsk i  na  Po h u la n ce .  Dziś d w a  

p rz ed s ta w ien ia  o godzinie  3.30 po  p o łu d n iu  
p o  c en ach  zn iżonych  „M irla  E f ro s” Gord ina  
z g ośc innym  w y s tęp em  zn ak o m ite j  a r ty s t ­
ki W a n d y  S iem aszkow ej,  k tó ra  w roli  g łó w ­
n e j  tw o rz y  n ie z a p o m n ia n ą  kreac ję .  Będzie 
to  p rzed o s ta tn i  w ys tęp  W . S iem aszkow e j  
p rzed  w y jazd em  n a  da lsze  w ys tępy  do  W a r ­
szaw y  i K rakow a.

O godzin ie  8-ej p ow tórzen ie  rewji  n o w o ­
roczne j  w w v k o n a n iu  zespołów tea t ró w  m ie j ­
sk ich .  ’

—  „T urandot”. W  śro d ę  n a jb l iższą  w c h o ­
dzi n a  r e p e r tu a r  tea t ru  m ie jsk iego  n a  P o h u ­
lance  e fek to w n a  c h iń sk a  b a śń  Gozziego 
„K siężn iczka  ch iń sk a  T u r a n d o t” w p r z e k ła ­
dzie  E. Zegadłowicza,  z m u zy k ą  K. Meyerhol- 
d a  w  o p ra co w a n iu  reżyse rsk iem  Z ygm unta  
N ow akow skiego .  O p ra w a  scen iczna  wed 
ług p ro je k tó w  R ączew skiej ,  Zelwerowiczów- 
n y  i Z iem bińskiego.

—  Teatr m iejsk! Lutnia. W ystęp Stan is­
ław a G ruszczyńskiego. Z n ak o m ity  ten o r  b o ­
h a te r sk i  o p e ry  w arszaw sk ie j  S tan is ław  G ru ­
szczyńsk i  w ys tąp i  dziś w o toczen iu  zespołu 
w a r sz aw sk ie j  o p e ry  ob jazdow e j,  pod  d y r e ­
k c ją  T ad eu sza  W ie rzb ick iego  w o perze  Ha- 
levy —  „Ż y d ó w k a ”, ju tro ,  w niedz ie lę  w o- 
pe rze  „ P a ja c e ” Leoncava l lo .  W  p o n ie d z ia ­
łek odbędzie  się o s ta tn i  występ  G ruszczyń­
skiego w  o perze  B izeta  „ C a rm e n ” .

N ied z ie ln e  p rzed s taw ien ie  o p e ry  „ P a j a ­
c e ” u zu p e łn ia  d iv e r t is sem en t  u k ła d u  ba le tm i-  
s t rza  T ro jan o w sk ieg o .  Zapow iedź  w ys tępów  
z n ak o m iteg o  a r ty s t j  w yw oła ła  wielk ie  z a in ­
t e re so w an ie  w śró d  publiczności  wileńskie j.

—  „H alka” na p rzed s taw ien iu  popo iudn .  
J u t ro ,  niedzielę ,  o godzin ie  4.30 zespół 
w a rsz aw sk ie j  o p e rv  o b jaz d o w e j  pod  dy rek  
c ją  T ad e u sz a  W ierzb ick iego  w ys taw i  n a  po- 
p o łu d n io w em  p rzed s taw ien iu  po c en ach  z n i ­
żonych  n ie śm ie r te ln e  dzieło  S. Moniuszki 
„ H a lk a ” .

ZESRANIA 1 ODCZYTY
—  W alne Zgrom adzenie członków  W ił. 

Oddz. P. W . i W- F. W  dn iu  12 b. m o g. 11
w g m ac h u  głównej poczty  (sala l istonoszów) 
odbędzie  się w a ln e  zg rom adzen ie  ez łonków  
W il. Oddz. P. W . i W. F. z na s tęp u jący m  p o ­
rz ą d k ie m  d z ien n y m :

1. Zagajenie ,  p o w itan ie  gości i w y b ó r  
p re zy d ju m .  2. O dczy tan ie  s ta tu tu .  3- S p r a w o ­
z d an ie  p rezesa ,  sk a rb n ik a  i kom is j i  rewi-  
zyjne j .  4. D y sk u s ja  n a d  sp raw o zd an iem .  5. 
W y b o ry  z a rz ąd u  i ko m is j i  rew izy jne j .  6. 
W olne  w nioski .  >

—  W alne zebranie. W  dn iu  11 b. m. o 
godzin ie  19-ej w sali związku Kresow ego  w 
W ilnie  ul. Z aw a ln a  1, odbędzie1 się  W a ln e  
Z grom adzen ie  Zw iązku  O b ro n y  M ien ia  Pa la -  
k ó w  p o sz k o d o w a n y ch  przez W o jn ę  i R ew o ­
lucję.

ł

Kino-Teatr Słońce
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W IE L K I B k l  e e  
=  M A S K O W Y
Całe W ilno n a  Balu .  : : 3 cenDe n a ­
g ro d y  z a  n a jn i ę k o ie j s z e  k o s t ju o sy  
N ooo ez .e su a  i l u s t r a c j a  n iu z y e s n a  do 
t ańców . :-: N a  m ie jscu  b ifet urzą­
d z im y  przez  r e s t a u r a c j ę  ZACISZE
W stęp 3 z ł. Bilety w  klnie Słońce. |

R A D J a
SOBOTA, d n ia  11 s tyczn ia  1U30.

11.55: Sygnał czasu. 12.05: P o r a n e k  m u- 
zyki p o p u la rn e j .  13.10: K o m u n ik a t  m e te o ro ­
log iczny  z W arszaw y .  16.10: P r o g r a m  d z ie n ­
ny. 16.15: Gram ofon .  17.00: Kom. Wil. Tow. 
O rgan ,  i Kółek Rolniczych.  17.15: „ W  św ie t ­
le  r a m p y ” nowości  te a t ra ln e  om ów i T. Ło- 
p a lew sk i .  17.45: A udyc ja  d la  dzieci . 18.55: 
„ F e l je to n  weso ły” wygł. K aro l  W yrw icz -W i-  
c h ro w sk i .  19.15: P r o g r a m  n a  n a s tę p n y  ty ­
dz ień .  19.40: R ozm ai tośc i  i sygnał  czasu. 
20.05: „Z szerok iego  ś w ia t a ” na jc iek aw sze  
w y d a rz e n ia  tygodn ia .  20.30: Koncert ,  fe l je ­
to n  i k o m u n ik a ty  22.25: M uzyka lekka .  22.35: 
K o m u n ik a ty  P. A. T. 23.0: „Spacer  d e te k to ­
ro w y  po E u ro p ie ” .

NIEDZIELA, d n ia  12 s tyczn ia  1930.

10.15: T ra n s m is ja  n a b o że ń s tw a  z Bazyliki 
W ileńsk ie j .  11.55: Sygna ł  czasu.  12.00: Bicie 
z eg a ra  i h e jn a ł  z w ieży  K a ted ra ln e j  w W iln ie  
12.05: K o m u n ik a t  m eteo ro log iczny ,  koncer t ,  
o d czy ty  rolnicze.  16.50: P o ra d n ia ,  p r a w n a  
p row . adw . St. W ęs ław sk i .  17.15: „T e ch n ik a  
p ra c y  umysłowmj” V o d czy t  o rg an ,  przez  K u ­
r a to r j u m  O. S. W . wygł. W a c ła w  Borowski.  

,17 40: K oncert  z W arszaw y .  19.00: „K u k u łk a  
W ile ń s k a ” . 19.25: 19-ta- lekc ja  języ k a  n ie ­
m ieckiego.  19.40: P r o g r a m  n a  poniedz ia łek ,  
sygna ł  czasu  i rozm aitości .  20.00: A udyc ja  
Relig i jna .  22.00: S łuchow isko  p. L „Szeche- 
r e z a d a ”. 22.30: K om unika ty ,  m u zy k a  fanecz».

NA WILEŃSKIM BRUKU
Zamaehy samobójcze.

—  W  m ieszk an iu  w a c h m is t rza  4 p. uł.  
J a n a  Gałązki zam ieszkałego  p rz j  ul.  Derew - 
n ick ie j  56 w y s trza łem  z re w o lw eru  pozbaw ił  
się życia b. p lu to n o w y  tegoż pu łk u  L ran  i- 
szek Grzybek.

Do rozpacz l iw ego  k ro k u  d espera ta  d o p ro ­
w adził  b r a k  ś ro d k ó w  do życia.

—  Na tle  n iep o ro zu m ień  ro d z in n y c h  Anna 
Szu l ikow ska  (ul. S te fańska  41) ta rg n ę ła  się 
n a  w łasne  życie p rzez  w ypic ie  p e w n e j  ilości 
e sencji  octowej.

Do d esp e ra tk i  w e zw an o  pogotowie  ra tuB- 
kowe, k tó rego  lekarz ,  po  zas tosow an iu  ś r o d ­
ków  z aradczych ,  p rzew iózł  ją n a  da lszą  k u ­
ra c ję  do  szp i ta la  św. Jak ó b a .

Policja na piętach złoczyńców. 
Tropi złodziei i włam ywaczy z rekor- 

dowem powodzeniem.
W  zw iązku  z o s ta tn io  d o k o n a n em i  k r a ­

dz ieżam i,  p o l ic ja  t ro p ią c  z łoczyńców d o k o ­
na ła  rewizj i  w m ieszk an iu  zaw odow ego  z ło­
dz ie ja  Iz y d o ra  Kalinow skiego,  p rzy  Żelaz­
ne j  Chatce  Nr. 24.

K a linow ski,  n a jw id o c zn ie j  p rz e r  suwając 
w izytę  fu n k c jo n a r ju s z y  w ydz ia łu  śledczego 
p o z o rn ie  u lo tn i ł  się.

Na m ie jscu  jed n a k  znalez iono  m. in. 6 
k rzese ł  po ch o d zący ch  z k rad z ieży  d o k o n a ­
n e j  w g ru d n iu  ub. r. w wydz ia le  szko lnym  
M agis t ra tu  (zauł. K ic jdańsk i)  sk ą d  w y n ie ­
s iono 21 krzeseł,  o raz  rew o lw er  syst.  Sm ith  
i W esson .

S tw ie rdzono  rów nocześn ie ,  iż tenże  Kali­
n ow sk i  w ra z  ze sw ym  tow arzy szem  -Janem 
K asagow ym  d okona li  w iniu 7 b  ;.i. k r a ­
dzieży z w łam an iem  u. M ieczysława n r a m a -  
rza  (ul. O bozow a  20). skąd  zab ra l i  pa*efon 
i z ło tą  ob rączkę .

W  to k u  d o ch o d zen ia  us ta lono ,  że rzeczy  
sk ra d z io n e  sp ien iężone  zostły  u  znanego  p a ­
se ra  T eo d o ra  S iem iona  (ul. T yzen h au zo w - 
ska  Nr. 11).

K asagow  o sadzony  został  w w ięzien iu  zaś 
K a linow ski  zdo ła ł  n a ra z ie  u k ry ć  się

W  d a ls zy m  c iągu energ icznego  p o sz u k i ­
w a n ia  sp ra w c ó w  ró ż n y ch  kradz.ieży, polic ja  
zdo ła ła  usta lić ,  iż jed w ab  z m ieszk an ia  d y ­
r e k to r a  b r o w a r u  T -w a  „S zo p en ” p. B e n ja m i­
n a  E p sz te jn a  sk ra d ła  jego służąca  P ra sk o w ja  
Ł o p u ch in a ,  z am iesz k u jąc a  obecn ie  w  L and-  
w arow ie .

J e d w a b  o d na lez iono  u  s iostry  z łodz .e jk .  
K ry s ty n y  Ł o p u ch in o w e j  (ul Subocz 9).

O d na lez iono  też sp ra w c ó w  k rad z ież y  d o ­
k o n a n e j  d n ia  7 b. m .  w h e rb a e ia rn i  p rz y  u 1 
K a lw ary jsk ie j  62-b k iedy  to  p rz eb y w a jąc e j  
tu  chw ilow o  Ju l j i  Jo sa j t iso w o j  p o ch w y co n o  
w al izkę  z ró ż n em i  rzeczam i,  w ar tośc i  1000 zł

Kradzież  ta, j a k  s tw ie rd zo n o  jes t  dzie- 
, ł e m :  B ro n is ław a  Iłu tk iewićza,  B oles ława V.’. 

tkow sk iego  i R y sz a rd a  Jag ie ł łowicza,  k tó rzy  
po  z a t rzy m a n iu  ich, p rzy zn a li  się d o  winy.

W a l iz k a  w ra z  z rzeczam i,  za w y ją tk iem  ; 
jed n e j  obrąozk i ,  wróc i ła  d o  p ra w e j  właśc 
c ie lk i.  i

Drobne kradzieże za dobę ubiegłą.
—  Lejb ie  Szm ejd m an o w i  (m. Z aw aln a  

Nr. 33) sk ra d z io n o  u p rząż ,  w ar tośc i  420 zł.
—  P o  w ła m a n iu  się  do m ieszk an ia  M iko­

ła ja  Ł opuszo  (ul. W ito ld o w a  9) n ie u ja w n ie n 5 
d o tąd  z łoczyńcy  sk rad l i  g a rd e ro b ę ,  wartoś­
ci 300 zł.

—  B alon  z t e rp e n ty n ą ,  s ta n o w iąc ą  w ła s ­
ność  Szai Iz rae la ,  znęcił  S im o n a  NJomika 
J e d n a k  p o l ic ja  w k ró tce  z łodz ie ja  u ję ła  i t e r ­
p e n ty n ę  o debra ła .

—  S tan is ław ie  W iś n ie w s s ie j  (ui. W ie lka  
Nr. 18) Mar ja  Z a jk o w sk a  z am ieszk a ła  przy 
ul. B u k o w e j  22, s k ra d ła  30 zł.

—  R ach e la  R ozen b au m ,  z am ieszk a ła  p rz y  
ul.  K ole jow ej 7 p o z b aw io n a  zosta ła  przez  
H e lenę  Sawicz sz lafroczka ,  w a r to śc i  20 zł. 
P o l ic ja  i w tej sp raw ie  in te rw e n ju ją c  p o w ie ­
w n y  s t ró j  p. R o z en b au m o w ej  o d n a la z ła  i 
zw róci ła  poszk o d o w an e j .

—  Z m ie sz k an ia  W ik ta m i  Lestis  (ulica 
P i łsudsk iego  23) n ieu ja w n ien i  sp ra w c y  s k r a ­
dli g a rd e ro b ę  m ęsk ą  i d a m sk ą .  S tra ty  w y n o ­
szą  600 7.1.

O F I A R Y :

Z am .as t  w izyt  n o w o ro c zn y c h  —  zł. 10 
d la  O ch ro n k i  im. Józefa  P i łsudsk iego  —- 
Z yg m u n t  Nagrodzki .

W sobotę dnia 11 stycznia 1930 roku 
w lokalu Związku Artystów Sztuki 

Kinematograficznej w Wilnie 
ulica Dąbrowskiego 5 (panter) 

o d b ę d z i e  s i ę

SOBÓTKA FILMOWA
Początek o godz. 21-ej.

— Wstęp tylko za zaproszeniami. —

Giełda w a r sz a w sk a  z on. 10.1. b. r.
WALUTY i DEWIZY:

B e l g j a ......................... 124,24-124,55-123,39
H o la n d ja ..................... 359,00-358,90—358,10
K op en h aga ................. 238.38-239,98—237,78
L ondyn .............................43.36 V*—*3,49—43,28
Nowy York o z e k i.................. 8,89—8,91—8,87
Nowy York wypt. telegr. 8,909—8,929—8,889
P a ry ż .................................  35,01—35,10—34,92
P raga.................................  26,35-26,41—26,38
S zw a jca rja ................. 172,63-173,09-17.1,20
W ied eń ......................... 125,37—125,68—125,06
Włochy  .........................  46,61—46,73—46,49
Berlin.............................................................. 212,79
G d ańsk ......................................................... 173,42

PAPIERY PROCENTOWE:
Pożyczka inwestyc...................... 120,50—121,00
Prenjowa dolar.................  67,25—67,00—67,50
6% dolarowa .........................................80,00
S ta o iliz a e y jn a .....................................  38,00
10% k o le jo w a ........................................... 102,50
8% K. Z. B. G. K. i B.R., obł. B. G. K. . 94,00
Te same 7%    83,25
47,% z iem sk ie .............................................49,00
8% w arszaw sk ie .........................................69,00

A K C J E :
Bank P o ls k i .............................  176,50—177,50
Bank Spółek Zarobk...................................78,50
S p ie s s ............................................................. 95j09
Cukier ......................................................... 27,00
F ir le y .............................................................. 18,00
W ęgiel............................................................. 50,00
Nobel  ......................................... 10,50
L ilp op .............................................................37,50
Ostrowiec I—III eaa....................................... 65,00
Staraehowice................................ . 21,25



K U R I E R W I L E N S K Nr. 8 (1650)

Z OSTATNIEJ CHWILI
■ " "

Proces fałszerzy czerwońców.
B E R L IN , ( P a t \  C z w a r ty  d z ie ń  

p i o c e s u  p r z e c iw k o  fn lsze rzo m  c z e r ­
w o ń c ó w  p rz y n ió s ł  p e w n e  s e n s a c y jn e  
sz c z e g ó ły ,  o św ie t la ją c e  kulisy  a fe ry  
fa łsze rsk ie j .  Jak  w y n ik a  z z e z n a ń  
o s k a rż o n y c h ,  i o ś w ia d c z e ń  o b r o ń ­
ców , is tn ia ł  w  M o n a c h ju m  ro d z a j  
o rg an izac j i  n a c jo n a l i s ty c z n e j ,  p o z o  
s ta ją c e j  p o d  k ie ro w n ic tw e m  g e n e ­
ra ła  H o f fm a n a .  G r u p a  t a  k o m u n i ­
k o w a ć  się  m ia ła  z a  p o ś re d n ic tw e m  
o s k a r ż o n y c h  G ru z in ó w  z k o m i te te m  
a n ty s o w ie c k :m w  P a ry ż u ,  p o n a d to  
zaś  u t r z y m y w a ć  s to s u n k i  z p e w n e -

Gwałtowne burze.
LOJ^DYN, 10.1. (Pat).  U rząd  k o lo n ja ln y  

o t r z y m a ł  z w yspy  św. M aurycego  depeszę,  
d o n o sz ą cą  o g w a ł to w n y ch  b u rzach ,  k tó re  n a ­
w iedzi ły  t am te jsze  oko lice  o ra z  p o r t  St. L o ­
uis.

Burza, k tó re j  to w arzy szy ły  n ien o to w a n e  
o d d a w n a  u lew n e  deszcze, sp o w o d o w a ła  w y ­

lewy. S tra ty ,  k tó re  b u rz a  w y rząd z i ła ,  z ry ­
w a ją c  m osty  i p o d m y w a ją c  drogi,  w ynoszą  
200 tys.  P o w a ż n e m u  u sz k o d z en iu  uległ  w o ­
doc iąg  z k tó reg o  cze rp an o  wodę d la  portu .  
B u rza  w y rząd z i ła  ró w n ież  znaczne  szkody  w 
p la n ta c ja c h  t rzc in y  c u k ro w e j  i p o w s t rz y m a ­
ła  ru c h  t ram w a jó w .

Samobójstwo kuzyna chińskiego ministra 
pełnomocnego w Londynie.

mi o so b is to śc i ta m i  z k o ł  p rz e m y s łu  
n a f to w e g o .  F a n ta s ty c z n y m  ce le m  tej 
g ru p y  by ło  o d e r w a n ie  p o łu d n io w e j  
R osji  i K a u k a z u  o d  S o w 'e tó w ,  m. 
in. z a p o m o c ą  fa b ry k a c j i  c z e r w o ń ­
ców . W  p rz e b ie g u  ro z p ra w y  w y ­
k lu c z o n o  n a  p e w ie n  cz a s  ja w n o ś ć  
p r o c e s u  d la  o d c z y ta n ia  n a  w n io s e k  
o b r o n y  d o k u m e n tu ,  m a ją c e g o  u jaw - 
n Ł p o l i ty c z n y  c h a r a k t e r  a fe ry  f a ł ­
szersk ie j .  D o  o d c z y ta n ia  d o k u m e n ­
tu j e d n a k  n ie  d o sz ło .  R o r z p r a w a  
o d r o c z o n a  z o s ta ła  d o  p o n ie d z ia łk u .

LONDYN, 10.1. (Pat).  Agencja  R eu te ra  d o ­
nosi  z Szan g h a ju ,  że k u z y n  ch ińsk iego  m i ­
n i s t ra  pe łno m o cn eg o  w L o n d y n ie  Sze-Chun- 
Ya p o pe łn i ł  w czo ra j  sam o b ó js tw o ,  s t ra c iw ­
szy 200 tys.  d o la ró w  n a  sp e k u lac ja c h  złotem

na  ry n k u  n o w o jo rsk im .  Zgodnie  z d o n ie s ie ­
n iam i ek sp e r tó w  f in an so w y ch  rz ą d u  c h iń ­
skiego, sp ek u lac je  te  n a raz i ły  sk a rb  ch ińsk i  
n a  s t ra tę  przesz ło  10 m il jo n ó w  do larów .

Tajemnica ziół.
O sta tn io  w y d a n ą  zosta ła  w Niemczech 

n iezm ie rn ie  in te re s u jąc a  ks iążka ,  k tó re j  t r e ­
ścią  są n a j ro z m a i ts z e  ta je m n ic e  i „ c iek aw o s t ­
k i"  da lek iego  W sch o d u .  O pisu je  o n a  p o m ię ­
dzy  in n y m i  t. zw. „ H a k im ó w “ , t. j. ludzi,  
z a jm u ją cy c h  się w T u rk ie s tan ie  leczeniem , a 
racz e j  z n ach o rs lw em .

Po d łu g  słów a u to r a  ow ej k isążki ,  w iedza  
tak iego  h a k im a  w zakres ie  jego d z ia łan ia  jest  
rzeczyw iście  b a rd z o  w ie lk a  i n ie jed en  lekarz  
eu ro p e jsk i  m óg łby  się od  n iego  nau czy ć  wrie- 
lu ta je m n ic  zw iązan y ch  z m ed y cy n ą .  Są oni 
szczególnie  św iadom i swego zaw o d u  w w y ­
p a d k a c h  k ied y  chodzi  o lokalne  i nigdzie, 
prócz  T u rk ie s ta n u  n ie sp o ty k a n e  c h o ro b y  
jak  n. p. „ P in d in k a" .

Je s t  to c h o ro b a  sk ó rn a ,  k tó ra  gdy je j  n a ­
ty ch m ias t  n ie  wyleczyć, z am ien ia  ca łą  tw a rz  
w o k ro p n ą  k r w a w ą  m askę .

L eczo n a  od razu ,  p o zo s taw ia  po  sob.e  j a ­

ko ślad jed y n ą  b l iznę  —  znak  po p ierw sze j  
p o w s ta łe j  rance .  C h o ro b a  ta  k tó re j  p rz y cz y ­
ny  są d o ty ch czas  n ieznane ,  jes t  szczególnie  
p o s t r a c h e m  d la  eu ro p e jczy k ó w ,  z a m ie sz k a ­
łych  w T u rk ie s tan ie .  L ek a rze  e u ro p e jscy  n ie  
z n a ją  na  n ią  ś ro d k a ,  lecz tu rk ie s ta ń sk i  ha-  
k im  sp o rz ąd z a  j e m u  ty lko  w ia d o m ą  maść, 
użycie  k tó re j  o g ra n ic za  rozsze rzen ie  się c h o ­
ro b y  i p o zo s taw ia  w n as tęp s tw ie  o w ą  je d y ­
ną , tak  c h a ra k te ry s ty c z n ą  d la  tw a rz y  m ie sz ­
k a ń c a  T u rk ie s ta n u  bliznę.

N a jw ięk szą  je d n a k  ze sz tuk  h a k im a  jes t  
u m ie ję tność ,  z ezw a la jąca  m u  na  d o w o ln ą  
z m ian ę  b a rw y  oczu p ac jen ta .  N ^ o m u  d o ­
tychczas  n ie  u d a ło  się  z b ad ać  tej  n a p r a w d ę  
w ie lk ie j  ta jem n icy .  Sam  on  rz a d k o  k iedy  i 
ty lko  w w y p a d k a c h  kon ieczn y ch  s tosu je  len  
n iezw y k ły  zabieg.

O dw ieczny  zw y cza j  i zab o b o n  uw aża ,  że 
n ieb iesk ie  i wogóle  j a s n e  oczy u  k o b ie ty  są

p ię tn e m  h a ń b y  i p rzek leń s tw em  Allacha, 
T u rk ie s ta ń s k a  dz iew czyna  z ja s n e m i  oczym a 
nie zn a jd z ie  m ęża;  g a y  będzie  dz ieckiem , 
inni  rodz ice  n ie  po zw o lą  sw ym  dziec iom  ba 
wić się z n ią .

W z ro k  j e j  jes t  pow szech n ie  u w a ż a n y  jako  
u roczny .  Gdy w ja k ie j  rodz in ie  p rz y t r a f i  się  
lego r o d z a ju  n ieszczęście,  o k ry w a  j ą  to ża ło ­
bą ;  rodz ice  w s ty d zą  się tego dz ieck a  i b ła g a ­
ją  Allacha  o cud. Gdy z b ieg iem  lat  oczy 
d z iew czynk i  n ie  sczern ie ją ,  w ów czas  w zy w a  
się h a k im a  i p ros i  o pomoc.

P o  u rzy b y c iu  do  n aw ied zo n eg o  niebies-  
k o o k iem  n ieszczęśc iem  do m o stw a ,  h a k im  
p ie rw szą  sw ą  c zy n n o śc ią  o d d a la  wszys tk ich  
b y  n ik t  n ie  m óg ł  być św iedk icm  jego t a j e m ­
niczych  p r a k ty k .  T rzy  dn i  pości lekarz ,  a  z 
n im  ca ła  r o d z in a  p a c je n ta  i w szyscy  o d p r a ­
w ia ją  b łag a ln e  m odli tw y .  N astępn ie  h a k im  i 
ze z n a n y c h  ty lko  sobie  roś l in  p rzy g o to w y w a  
m aść  i n a c ie ra  n ią  oczy dz iewczynki.

Ju ż  po  k i lku  d n ia c h  sk u tk i  tego leku  s ta ­
j ą  się w id o czn e :  oczy  cze rw ien ie ją ,  p o w s ta ­
je  w n ich  zapa len ie ,  a  w k ró tce  w y g lą d a ją  
ja k  k rw ią  b ro c zą ca  ra n a .  P rzez  pó ł  ro k u  
nieszczęśl iwe dz iecko  jes t  ślepe, oczy z a ro ś ­
nię te  są  j a r z ą c y m  s tru p em .  N iezadługo o tw o ­
rzy  się w n iem  m a le ń k i  o tw o rek ,  rozsze rza  
sio on  powoli ,  w reszcie  s t ra sz n a  sk o ru p a  p o ­
czy n a  k a w a łw a m i  o dpadać ,  a gdy o d p a d n ie  
zupełnie,  p r z y b y w a ją  z d a le k ich  s t ron ,  ze 
wsi,  w iosek,  m ias teczek ,  l iczni c iekaw i,  a b y  
p rz y jrz eć  się cudow i —- oczy dz iew czynk i  
s ta ły  się cza rne ,  wielkie ,  cudo w n e ,  j a k  noc 
p rz ep a s tn e  i j a k  d ja m e n ty  skrzące.

Ta ta je m n ic a  h a k im a  jes t  p rzez  nikogc 
d o ty ch czas  n iezDadana ,  jes t  o n a  s ta ra ,  jak. 
s t a re  są  sn y  pustyn i .

o d ś w i e ż a n i e  m l e k a  p r z y  p o m o c y
ELEKTRYCZNOŚCI.

Nidzwykle in te resu jąceg o  o d k ry c ia  d o ­
k o n a ł  o s ta tn io  z n a n y  chem ik  w iedeńsk i  p ro t -  

, Seidel.  B a d a jąc  zn an e  p o w szech n ie  z jawis-  
' k o  t. zw. „ z s ia a y w a n ia  s ię“ m le k a  w czasie 

bu rzy ,  w sku tek  w y ła d o w ań  e lek try c z n y ch  w 
a tm osfe rze ,  doszed ł  o n  do w n iosku ,  że p rą d  
e lek tryczny ,  w o d p o w ied n i  sposób  użyty ,  d o ­
sk o n a le  n a d a je  się do  o d św ieżan ia  m leka .  P o  
sk o n s t ru o w a n iu  sp ec ja ln y ch  la m p  e le k t ry ­
cznych ,  w y tw a rza jąc y ch  fa le  o o k re ś lo n e j  
d ługości i am p li tu d z ie  i p o d d a n iu  ich d z ia ­
ł an iu  o g rzanego  do  40 stopn i  m lek a ,  uda łc  
się p ro feso ro w i  Seidlowi u z y sk ać  m leko ,  k tó ­
re  w ch ło d n e m  m ie jscu  u t r z y m u je  się  w s t a ­
n ie  zupełn ie  św ieżym  od 2 do  4 tygodni.  Od- 

, k ry c ie  prof .  Seidla  m ieć  będzie  n iew ątp l iw ie  
don ios łe  znaczen ie  p rak ty czn e .

„NAJWYŻSZE*4 SAMOBÓJSTWO
f ten r e k o rd  p rz y p a d ł  w  u dz ia le  S tan o m  

Z jednoczonym , p o s ia d a ją c y m  na jw y ższe  na  
świeeie „ d ra p a c z e  c h m u r" .  U s tan o w i ł  go 
n ie ja k i  F r a n k  Zueger,  skacząc  z w ie rzcho łka  
61-piętrowego n o w o jo rsk ieg o  „ d ra p a c z a
c h m u r "  t zv. M a n n a t tan  będącego  w ła s ­
nośc ią  f i rm y  B an k  o f  M a n n a t ta n  Co. K to b y  
to je d n a k  przypuszcza ł ,  że pom ysłow i A m e­
ry k an ie ,  n a w e t  d ra p a c z  c h m u r  w y z y sk a ją  
w dz iedzin ie  rekordów .. .  sam obó jczych .

t a  la s k ie
SALA illEJSKA

Ostrobramska 5.

Od dnia 10-go stycznia 1930 roku b id z ie  w yśw ie tla n y rew elacyjny f i lm :
(Ostatnie krwawe 

walki w  Palestynie)
Dramat w 10-ciu aktach z autentycznemi zdjęciami ostatnich walk A R A B SK O -ŻY O O W SK IC Ił, dokomnemi 

przez jednego ze śmiałych operatorów francuskich. Podczas seansów będzie śpiewał chór synagogi.
Ceny biletów: Parter 1 z ł ,  ulgowe 50 gr., balkon 40 gr. Kasa czynna od g 3 ni. 30. Początek seansów od g 1-ej

ua ania iu -g o  stycznia 1330 roku bęazie w yśw ie tla n y re

Od Egiptu do Palestyny

EIN0-TE4.TR

„HELIOS6
* Mickiewicza 33.

DZIS podczas seansów od godziny 6-ej
powiększona orkiestra bałałajek i mandolin, k tó r a  w y k o n a  o d p o w ie d n ie  r o m a n s e  i p ieśn i

zs „M iłość K s i ę c i a  S e r g j u s z a “  e ?

W  ro la c h  g łó w n y c h  c z a ru ja c a  Blikle D0VE, p rz e ś l ic z n a  Lucy DORAINE i u lu b ie n ie c  k o b ie t  
Antonino MORENO. P o r y w a ją c a ,  p o t ę ż n a  gra. W s p a n ia ł a  w y s ta w a .  Film , k tó ry  w zb u d z i ł  
z a c h w y t  p ra sy .  2 Ofkjestry. S e a n s y  O g. 4.6 ,  8  i 10.15. Honorowe bilety na premjerę nieważne.

KINO
.Hollywood

ul. A .  M ic k ie w ic z a  2

DZIŚ sztandarowe arcydzieło Polskiej Producji Filmowej. — — — — Film polski światowej sławy 

I f ł .  J  & M  A l  J l  n "  m  a ^ S I l A A  A B  Potężny dramat Tycio-

P o o  b a n d e r ą  m ił o ś c i
Reżyseria Michała W aszyńsklego. ^ iu w an  M a a ia  Rnrfrla Jerzy  M arr, Jaga Boryta,

2 W rolach głównych l iU p ń Ł U  D d n t tU ,  HH iJU  DUgUd, W ła d y s ła w  W alter i inni.
o d z ia ł  bierze cała polska flota morska Zdjęcia kolosalne: w Gdyq.i, Ggańsku, Sztokholmie, Sopotach i Tczewie
S p e c ja ln a  i lu s trac ja  m u z y c z n a .  — —  P o c z ą t e k  s e a n s ó w  o  godz .  4, 6 , 8  i 10.20 w.

K i N O '

Piccadtlly
Wiatka 42. Tel. 17-85.

Nadzwyczajny f lk iH  J A  A l  i '  1 1  J l  |  Dramat w 10 aktach osnuty na 
film z życia l w i  M m  l u l  |  f i  U lw  W  H U  1  Ej tle życia chińskiego odtwarza 
chińskiego 1  B  1 1  W W  V  surowość rodziców, którzy muszą 

b w  ■  ■  w  w w  w r  UCZynlć zadość prastarym tra­
dycjom narodu chińskiego, dochodząc naw&t do zabójstwa własnej córkf 

«V rolach tytułowych mistrz maski .Człowiek o stu twarzach* LOfl C h c ł l lB y  > RBI1BB A łld r f iB *

Polskie Kino

WANDA
nł. Wielka 30, tel.14-81

D Z I Ś I  — — Hymn na cześć najpiękniejszej kobiety świata zwana „Dziką Orchideą* — — D Z I Ś !

Greta Garbo ? 1 O S K d  K f  l i e t a ;| 2
W rolach głównych prześliczna G r f i t a  G ai*bO  i D O ltf ti l  S h t r m a P

KINO TEATF

SŁOŃCE
Dąbrowskiego 5.

Dziś i dni następnych Premjeral Monumentalny film polskiej produkcji 
„  1 . j .  _  — -^ -r , r i J U N l T  T L * *  osnuty nat]e znanego dzieła rosyjskiego pisarza„La g f O b c i r t  s e r c a  n u ^ w i  Smim i  p f i K ? s r

vV roi. główn. Chluba ekranu Polskiego Liii Rom ska, W anda Poraj, Janusz M orski, Z yg m u n t M odzelew ski.
Bogata wystawa, : : Salony, Kabarety, Spelunki, Kochanki, : : Artystki, Baletnice, Chórzystki ect, 

Z pow odu Balu M askowego kasa kina w  dniu 11 stycznia czynna do godz. 8-ej w lecz.

KINO
L  U X
Mickiewicza U .

Dziś! Rekordowy sukces! Rewelacja filmował ( ^ f i f ł r a r j a  któi'y wszystkich oczarował, wruszył 
Najnowsze i najlepsze arcydzieło genjalnego b u l l l d l l a  Y C jU lU y  ) zadziwił w dramacie miłosnym

„ M ę ż c z y z n a  z  p r z e s z ł o ś c i ą ”
Niesamowita historja życia lekarza-potępieńca. Cud charakteryzacji. Massa CoDrada Vajdta przechodzi tu 

wszystkie fazy mąk. upadeów, wzlotów. Nadzwyczajna treść.

r K I N O - T E A T R

Światowid
Mickiewicza 9.

: i £ :  „R om an s kapłanki Wschodu”
Według rozgłośnej powieści Jose Germain. Olbrzymie sceny morskie i batalistyczne kolorowane- 5000 statystów. 
Niewidziany przepych dworów i pałaców indyjskich. Wspaniały baiet. Superfilm produkcji francuskiej jdzna- 

czony net konkursie złotym medalem. W rolach głównych BERN AR D GOET2J4Ł i R EGIN A TH O M AS.

Kino Kolejowe

OGNISKO
(obok dworea kolejow.)

I E  „N a  strunach zm y s łó w ”
W rolach głównych: Lya de Putti, Angello  Ferrari, W alter Hesak i inni.

Wiosenne porywy młodych serc... Gdy burzy się krew i młode usta pragną... Kiedy pożądanie Jest grzechem 
otc treść filmu. Początek seansów o godz. 5, w niedziele i święta o godz. 4.

S  SPORT
hI. Ludwrairska 4, II p. 

(sa'a Krergla)

W sobotę 11 1 niedzielę 12 niezwykła sensacir w Wilnie! Wielki film sportowy

„MECZ KRÓLÓW PIEŚCI” Dempsey— 'Tunney
jedyne ł oryginalne zdjęńa z największej imprezy sportowej świata: Ostatniego meczu między Demps*y‘em 
a Tunney‘em. Całkowity przebieg walki (10 rund). — — — NAD PROGRAM: K O M ED JA S P U S TO W A .

Kino czynne w soboty 1 niedziele od godz 1 Ćj.

K U R J E R  W I L E Ń S K I  3 - K A  Z  O G R A M O D ? ,

DRUKARNIA I INTR OLIGATORNIA

» Z  N I C Z *
Ś-TO JAŃSK* 1 - WILNO - TELEFON 3-40

• DZiFŁA KSIĄŻKOWE, BRUKI, KSIĄŻKI 9LA URZĘDÓW PAŃ­
STWOWYCH, SAMORZĄDOWYCH, ZAKŁADÓW NAUKOWYCH. 
WLETY WIZYTOWE, PROSPEKTY, ZAPROSZENIA, j.n S Z I 
I WSZELKIEGO RODZAJU C0B0TY W ZAKRESIE DRUKARSTWA

DRUKI JEDNO I WIŁl OBARWNE 
PUNKTUALNIE TANIO

OPRAWA KSIĄŻEK 
SOLIDNIE

POiliPr WIROffE
dla wszelkich celów 
i w sze lk ich  mocy.

S T O C Z N I A  G D A Ń S K A :
Gdańsk, W erftgasse 4, tel. 23441, 
W arszaw a, Jasna 11—5, te l.99-18, 
Ł ód ź, Traugutta 9, tel. 41—83, 
Poznań, Słowackiego 18, tel. 77-85, 
Kraków , Wiślna 12, tel. 30-49 
KatOWiCC, ah Wita Stwosia a, tel. 271*, 
L w ó w , Podleskiego 7, tel. 48—88, 
Lublin, Krak. Przedmieście56—8, t. 9-62, 
Rów ne, 3-go Maja 50, tel. 307, 
W iln o , Jagiellońska#—12,tel.8 84

SKLEP duży i kilka mniejszych w najruchliwszym punkcie miasta do
wynajęcia od zaraz W ileńsk ie Biuro K om esow o-H andlow e
Mickiewicza 21, telefon 152. ł 70-1

HANDLOWIEC
lat 31, poznańczyk, z dob­
rem! świadectwami; ener­
giczny, dobry bilansist.a 
z kilkuletni: praktyką
w młynach 1 firmach 
zbożowych, w b. zaborze 
pruskim, wlaaający w sło­
wie 1 piśmie językiem 
polskim i niemieckim, od 
4 lat na Stanowisku kie- 
rowniczem SpódzielniRol- 
niczo-Handlowej w b. kon­
gresówce, poszukuje od­
powiedniej posady. Ła­
skawe oferty upraszam 
do eksped. Kujera W ibń- 
sl ,ego, ul. Jagiellońska3 
Wilno, pod (Handlowiec).

DO WYNAJĘCIA
wielka murowana piwnica

z betonowa podłogą, roz­
miaru 11X14 ,  również 
skład, nadający się na 
garaż. Sadowa 4 (dom 
Trockiego). Dowiedzieć 

eię u dozorcy.

Maszyna do pisania
„ R E M I N G T O N "

nowa. mało używana do sprzedania, oglądać można 
w godzinach 11 — 13 codzień z wyjątkiem świąt 
ul. Zamkowa 19 (biuro Sodallcjl KlawerjańskleJ).

N 0 W 0 0 T W A T A
m

ul. Niemiecka 6.Ł A Z M I A
Damskie i męskie ŁAŹNIE oraz ODDZIELNE ŁA­
ZIENKI ze wszelkiem) nowoezesneml wygodami. 
Otwarte codzienne od godz. 9-ej rano, eiepłe 1 zimne 

tlisz* od 5-ei rano.
C E NY D O S T Ę P N E .

FR01

Ogłoszenie.
Z A S T Ę P C Y
p o w ię k s z e ń  p o r t r e to ­
wi, w o lny  przejazd! 
k o le jam i,  s ta ła  p e n ­

sja  i p ro w iz ja .  
O f e r t y  F i r m a

„ K R A K U S ™
Kraków, 

Skrzynka Poczt. 8.
99—2

INŻYNIER
g O L Ę M

Kursy kiero wców 
samochodowych.

Centrala: Warszawa. 
Oddz.: Lwów Suwałki- 
Bereza Kart., Zegrze, Wło­
cławek, Płock, Kutno, 
Łomża, Mława, Katowice 

i inne. i
W ino . W. Pohulanka s 
Dyplom nasz ułatwia ot­
rzymanie posady w całej 
Polsce, ponieważ Szkoła, 

znana jest wszędzie.

Wacław Żyliński

FOTOGRAF
Zdięcia fotograficzne na 
wyjszd.prace amatorskie, 
powiększenia, przezrocza, 

reprodukcje i prasowe. 
Wilno, ul. Słowackie jo 1-31, 
parter, (róg W. Pohulanki)

S P R Z E D A J E  SIĘ

DOM
d re w n ia n y ,  270 : sąż  
z iemi. D o w ie d z ie ć  się. 
w A d m  K u r je ra  W ’l. 
Jag ie l lo ń sk a  3 — 1 o d  
godz. 9 d o  godz . 15-

Dnia 8 stycznia 1930 r- 
w południe zgubiono- 

broszkę na odcinku Sa­
dowa— Poczta (możliwe*- 
w autobusie). Znalazcę 
proszę za wynagrodze­
niem zwrócić do Admini­
stracji „Kurjera W ileńs.e 
pod B. B. 9 5 -1

Akuszerk?

przyjinuje od 9 rano* 
do 7 w. ul. Mickie- 
wiata 30 m. 4. W. Zćr. 

Nr. 3098

PHILIP MACDPNALD. 36)

Z E M S T A  D E T E K T Y W A .
(„THE W  H U E  CROWV.

Autoryzowany przekład Janiny Sujkowskiej.

Antoni słuchał w milczeniu, przy­
glądając się martwej okropności, roz­
łożonej na marmurze. Nagle zapytał:

—  Jakże go poznają —  W skazał 
na nieistniejącą twarz. —  Po czem 9

Pike wzruszył ramionami.
—  Bez tego się nie obejdzie. W i 

dzi pan, on nie miał wcale krew­
nych Zresztą pozostały jeszcze 
pewne charakterystyczne szczegóły, 
czoło, linja włosów itd. A oprócz 
tego wzrost i kolor skóry i włosów. 
To m u s i  być przeprowadzone.

\ n t o n i  s p o j r z a ł  n a  e n e r g i c z n e g o  
f u n k c j o n a r j u s z a .

—  No tak, rozumiem. Ciekaw 
jestem, co ci wezwani powiedzą. —  
Urwał i dodał: —  Mówi pan, że kaza­
no im się stawie w południe? Wie 
pan co? I ja tu przyjdę.

—  Doskonale — rzekł z zadowo­
leniem  P ik e.’

—  Może nawet nie sam —  ciąg­
nął dalej detektyw —  ale o tern po­
tem. —  W yciągnął zegarek. —  W pół 
do jedenastej. Półtorej godziny cza­

su... Niech pan to przykryje. — Po­
m ógł zarzucić mokrą płachtę na cia­
ło. —  Dokąd pan teraz idzie?

—  Zpowrotem do Yardu panie!
Połączyli się przed domem z Lu­

casem juz nie tak bladym, lecz m il­
czącym.

—  Przyczyna śmierci? —  zapytał 
lakonicznie Antoni.

Pike potrząsnął głową.
— Lekarz twierdzi, że utopienie. 

Naturalnie. To jest, powiedzmy, że 
ofiara w C h w ili , kiedy ją rzucono do 
wody, j e s z c z e  żyła. Inna rzecz, 
czy była przytomna. Część obrażeń 
twarzy pochodzi z pewnością stąd, że 
ciało obi jało się o dno rzeki. C z ę ś <St 
Ale... —  W zruszył ponownie ram io­
nami i zapadło m ilczenie.

W połowie drogi do Scotland 
Yardu inspektor rzekł,

— Dowiedziałem  się, co pana 
wczoraj spotkało, —  Mówił głuchym  
głosem z poważnym wyrazem czar­
nych oczu.

Antoni uśm iechnął się.

—  Od Robertsa, co? Rad jestem, 
że się nie gniewacie, że nie przyjąłem  
od was niańki. —  I dodał. —  Przykro 
mi było, że go musiałem wyprosić 
z domu. Tego byłoby doprawdy z a 
wiele.

Pike stłum ił uśmiech
—  Tak, panie, ale mnie ta sprawa 

niepokoi, a ja‘ nieczęsto daję się po­
nosić wyobraźni.

Lucas ocknął się z odrętwienia.
—  Niebezpieczna —  rzekł.
Pike roześmiał się nieszczerze.
—  Ma pan komisarz rację... I na 

domiar złego dziś z rana zaatakowała 
nas prasa. A kto teraz zastąpi Boyda? 
.doże ten? A może tamten? A dlacze­
go nie ów? A dlaczego to, a dlaczego 
tamto? Co za szczęście, że nie wiedzą, 
jaki to przypadek spotkał Boyda. I o 
pułkowniku też nie wiedzą.

V jfe .  i
-— Dziwne —  zauważył Antoni. —  

Nie dostali mnie jeszcze na swoje 
szpalty. Pomimo tych dwóch repor 
terów. Pamięta pan ,inspektorze? B y­
li u mnie zaraz pierwszego popołud- 
nia.

Pike spojrzał na kolegę-amato- 
ra z wym ówką w oczach

—  Ja niczego nie ' zapominam
Tropię ich od tej chwili, ale jak

dotąd, bez rezultatu.
—  M o g l i  być.i mogli nie być —  

roześmiał się Antoni. — O, czem że

są le ułudne postacie, które znikają 
jak cień, zawodząc?

Zajechali przed Scotland Yard i 
wysiedli. W pokoju Lucasa w yw iąza­
ła się dyskusja na temat m emoran­
dum Antoniego. W końcu gospodarz 
rzekł:

—  Gethryn, nam to nic wystar­
czy. Prosimy o dalszy ciąg.

—  Prosimy —  zawtórował Pike.
—  Niema nic gorszego, jak brać 

w4 usta za duże kawałki. —  Odpowie­
dział Antoni. —  Nie można ich po­
gryźć, łyka się prawie w całości, śli­
na nie wydziala się w odpowiedniej i- 
lości i trawienie odbywa się niepra­
widłowo. Muszę być narazie brutalny. 
Zmieńmy przedmiot rozmowy. Pike, 
czy jesteś pan powagą w kwestji no­
cnych lokali z W est-Endu?

Pike potrząsnął głową.
—  Nie panie, to nie jest specjal­

ność departamentu wywiadowczego, 
chociaż, ma się rozumieć, jesteśm y w 
kontakcie. —  Urwał i zapytał z nag- 
łam zainteresowaniem. —  Nocnych ło 
kali, pan powiada?

—  Tak. W szczególności idzie mi 
o instytucję, znaną pod nazwą „Bia­
łej W rony'1. Adres: Hender Street, 
W. I.

Pike zerwał się z krzesła i wypadł 
z pokoju. Antoni tymczasem wyjął 
papier i ołówek, i zaczął pisać. Lu­

cas wyglądał w milczeniu przez ok­
no, marszcząc czoło.

Pike pow rócił wolnym  krokiem, 
iakby zgaszony, zam knął za sobą 
drzwi i usiadł bez słowa koło biurka.

—  Wiem, co mi pan powie. Spot­
kał pana zawód. Poinform owano pa­
na, że białość wrony jest autentycz­
na i nie puszcza przy myciu Poin­
formowano pana, że jest to lokal bez 
zarzutu, jeden z tych, na którym nie 
mogą się doszukać plam y nawet sta­
re dewotki. Coprawda z bólem serca. 
Dziwię się, że pana tak zmartwiła ta 
cnotliwa opin ja. Powinien się pan cie­
szyć. Zapomniał pan angielskich po­
etów. Co to mówi W ordsworth w „64"

—  Przyznam się panu, że się 
zmartwiłem. Macpherson powiedział 
mi słowo w słowo, to co pan. Bez za­
rzutu. Absolutnie bez zarzutu. —  U- 
rwał. —  Ale pan się tego nie dom y­
ślał

—  W iedziałem o tern, ale jestem  
zdania, że dobrze będzie tę białość 
poadać próbie. —  Spojrzał na P ike‘a 
podnosząc jedną brew. .—  Chociaż.

Ale Pike zrozumiał bez słów.
—  W iem, co pan chce powiedzieć 

Obawia się pan, że nadejście grubo- 
skórycli dżentelm anów policyjnych  
w wieczorowych garniturach m iało­
by taki skutek, że m yszy pochowały­
by się do dziur. —  Uśm iechnął się 
m imowoli.

Antoni roześmiał się głośno.
—  Taki policjant, jak pan trafia 

się jeden na dziesięć tysięcy. Ma pan 
słuszność. Ale narazie zajmiemy się 
czem innem. Co się zaś tyczy tamtego, 
to mógłby mi pan pomóc, zebrawszy" 
dokładne dane, wiadome policji. Kto 
jest właścicielem  i t. d. —  W ziął z 
biurka zapisany przez siebie arkusz- 
—  I prosiłbym jeszcze, żeby mi pan 
odpowiedział na te pytania. Daję pa­
nu termin do wieczora. A tym czasem  
do widzenia!

Lucas spojrzał na Pike,a, a P ike  
na papier. Przeczytał go i wręczył 
zwierzchnikowi

—  Pułkiwnik Gethryn jest pełen 
niespodzianek . Cudowna ta jego m e­
toda! Tego się dotknie, tamtego i o- 
wego rzeczy, które pozornie nie m a­
ją ze sobą najmniejszego związku » 
nagle z tego zamętu robi się logiczna 
całość. I potem się człowiek dziwi, że 
sam tego nie zauważył.

Lucas skinął z roztargnieniem gło­
wą.

—  Tak, 011 zawsze jest o sześć 
kroków dalej niż mówi.

(D. c. n.).
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